N* 95. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Maj ... .. złr. 2:50 
Od 1 Maja do końca Czerwca . złr. 5— 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Maj. ..... 6 marek 
Od 1 Maja do końca Czerwca 12 ,„ 


DS Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. "E 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 26 kwietnia. 


Dziś zbierają się obie Izby. Rady państwa. Izba 
panów obradować będzie nad przedłożeniem rzą- 
dowem o zaopatrzeniu wdów i sierot po wojsko- 
wych, a w Izbie poselskiej rozpocznie się jene 
ralna dyskusya nad preliminarzem budżetu na 
rok 1887. Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż w dys- 
kusyi tej ze strony prawicy wezmą udział: Zeit- 
hammer, Zucker, Hausner, Czartoryski, Vosnjak i 
Szuklje. 


W Izbie poselskiej Sejmu pruskiego rozpoczęło 
się wczoraj drugie czytanie nowelli kościelno-po 
litycznej, w obecności ks, Bismarka, który jednak 
głosu nie zabierał i tylko w żywych iozmowach 
z kilku członkami stronnictwa wolno - konserwa- 
tywnych zdawał się wątpliwości ich uchylać. 

Po dłaższem przemówieniu konserwatysty Hitl- 
sena, wykazującego, że w ciągu. kalturkampfu 
potęga katolików wzrosła znacznie: w Niemczech, 
co już za dostateczny powód do usunięcia tej 
walki poczytać należy, i po kilku mniej znaczących 
innych przemówieniach przyjęto artykuły od 1—4 
(łącznie z postanowieniami względem prawa veto) 
znaczną większością głosów. Za ustawą głosowali: 
konserwatywni, wolno -konserwatywni, centrum, 
Polacy i część narodowo liberałów; przeciw: reszta 
narodowo -liberałów i wolnomyślni, ostatni, jak 
wiadomo z mowy Richiera, dlatego, że są prze- 
ciwni zastrzeżonemu sobie przez rząd prawu veto, 
prawu, zdaniem icb, „politycznie zdrożnemu, wy- 
twarzającemn serwilizm i uganianie się za posa: 
dami przez przymilanie się rządowi.“ _ 

W chwili wysłania ostatniego telegramu, jaki 
mamy pod ręką, przystąpiono do dyskusyi nad 
art. 5, określającym koncesye co do powrotu nie- 
których wydalonych zakonów. i 

Niema już wątpliwości, że większością głosów, 
jaka się okazała w głosowaniu nad czterema pier- 
wszemi artykułami, przyjętą zostanie cała ustawa. 


W sprawie Schnaebla przerwała Nordd. Allg. 
Ztg nareszcie. milczenie, ale tylko aby polemizo- 
wać z organami stronnictwa wolnomyślnego i za: 
rzucić im brak patryotyzmu, za to, że ze źródeł 
francuskich podają wiadomość, jakoby Schnaeble 
na terytoryum fraacuskiem przyaresztowanym Z0- 
(stał, chociaż rezultat badań prokuratora niemie- 
ckiego w Metz przeciwny wykazuje rezultat. Tym- 
czasem oświadczył chargé d'affaires poselstwa nie- 
mieckiego hr. Leyden Flourensowi, że, jeśli rząd 
niemiecki nie udzielił dotąd rządowi francuskiemu 
protokółów zbadania rzeczy przez prokuratora 
niemieckiego, pochodzi to ztąd,. iż badania te 
okazały się zbyt lekkiemi i ogólnikowemi, aby 
z mich dostateczny można zrobić użytek i naka- 
zauo mu ze strony namiestnictwa alzackiego wy- 
wiązać się z zadania swego dokładniej. 

Dalej nie postąpiła dotąd ta sprawa. 
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Kraków, Środa 27 Kwietnia 1887. 


Rocznik XL. 


„Gmas* wychodzi sodziennie, wyjąwózy niedziele'i dnè świąteczne. 
Oddzielne Nra Osasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 106., we Lwowie lub x przesyłką poostową 19 ©. 


pe 
rzyjmtuje sig: 


sig. 


miał być z tego bardzo niezadowolonym. 


za prowokacyę uchodzić mogło,* dodaje: nie Bnł- 


Rosyę , rokując z Stojłowem, a dając rady Bał: 
jgarom, jak się ze szkodą 'Rosyi urządzić mają. 


Zażądanie dalszych posiłków przez Salettę zdaje 
się dowodzić, że zamiary Abisyńczyków nie 84 
tak pokojowemi, jak to niedawno głoszono. 


„Czasy się zmieniają* — ale oni się nie 
zmienili. Słowa te stosujemy do tej starej 


żyją jeszcze dawnem życiem, wojują' przeży- 
temi i zużytemi hasłami i z pewną ostenta- 
cya rozwijają od czasu do czasu swoje star- 
gane i połamane sztandary. Zbankrutował ich 
system polityczny, ale mimo to pozostał on 
dla nich doskonałością, ideałem, marzeniem. 
Głusi na świeże prądy, odzywające się w ło- 
nie spółeczeństwa, ślepi na istotne wymaga- 
nia i potrzeby państwa, zasklepili się oni 
w swej przestarzałej rutynie i doktrynie, a 
niezdolni ogąrnąć obecnych stosnnków i rze- 
czywistego położenia, konserwują to, co już 
dawno zbutwiało i zgniło. 

Ktoś powiedział, że polityka jest rodzajem 
sfinksa, pożeiajątego tych, którzy jego za- 
gadki”nie rozwiązali. Zdanie to nima w Au- 
stryi zastósowania. Rola polityczna mężów 
stanu nie kończy się u nas z upadkiem sy- 
stemu,. przez nich reprezentowanego. Mamy 
bowiem jeszcze dość liczne grono mężów, na- 
leżących do dawno minionej przeszłości, któ- 
rzy na arenie politycznej przypominają się 
czasami naszemu pokoleniu, występując w obro- 
nie zdyskredytowanego systemu, za którego 
reprezentantów się uważają.. Państwa się prze- 
kształcają, ludzie i stosunki się zmieniają, 
nówe fakta historyczne zdobywają sobie uzna- 
nie i poszanowanie, ale na nich nie wywie- 
rają one żadnego wpływu, w ich politycznych 
wyobrażeniach nie zaznaczają żadnego zwrotu. 

Dziwną w istocie właściwością naszego ży- 
cia publicznego jest zwyczaj, który się stał 
prawie regułą, że właśnie ci mężowie stanu, 
którym się nie powiódł ster nawy państwo- 
wej, po doznanem rozbiciu znachodzą zawsze 
dogodną dla siebie przystań w którymś z naj- 
wyższych urzędów państwa. Polityczny ich 
duch unosi się rozkosznie nad wspomnienia- 
mi przeszłości, a ciała ich spoczywają wy- 
godnie w miękim fotelu prezydyalnym jakiejś 
wysokiej magistratury państwowej. System 
rządowy nie zgadza się z ich tradycyami i 
przekonaniami, ale mimo to wobec, a raczej 
wbrew temu systemowi, utrzymują się oni 
na poważnych i wpływowych stanowiskach i 
mają nawet dość odwagi stawać na czele ja- 
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NA RUINACH 


przez Zygmunta Sarneckiego. 


mo 


(5) 
(Cigg dalszy). 


Jenerał między innemi licznemi kořesponden- | 


cyami otrzymał list od majora krótki,- ale jasny. 

zydent pisał: t 

„Sprawę wiadomą pomyślnie załatwiłem. Wra- 
cam i u stóp naszej znakomitej autorki złożę trofea 
Jej tryumfu.“ 

Poczta przyniosła także ekspedycyę urzędową, 
Wzywającą hrabiego do stolicy państwa. 

Major przybył nazajutrz. 

Nie zmarnował tysiąca rubli, chociaż w mieście 
bawił się doskonale, przywiózł bowiem powieść 
rabianki, wydaną istotaie bardzo ładnie i plik 
gazet z recenzyami. Wszystkie — jednomyślnie — 
oustatowały talent, a pomimo zastrzeżeń mniej 
Więcej pobłażliwych lub surowych eo do ducha u- 
‘Woru , krytycy różnych stronnictw, różnych odcieni 
koteryj literackich , witali młodą autorkę życzli- 
Wie zachętą do dalszej pracy. y 
Jakim sposobem nasi arystarchowie, niepochopni 
do rychłego zdawania sprawy z nowego dzieła, 
ik gwałtownie i nagle wypowiedzieli swoje wda- 
nie ?... to już była tajemnica zabiegów majora, — 

ebiegły lis, przy swej po<ornej naiwności, tak 
nałejętnie zagrał na słabych stranach rozlicznych 
Adzkich próżności, że zdobył w kilka dni to, na 
a „Prawdziwa zasługa czeka nieraz długie lata, 
po awet niekiedy wcale doczekać się nie może. 
nja ożył mu po części i fortel dość pospolity, ale 
ma] zawsze skuteczny. Chociaż wydrukował po- 


wieść Klary własnym kosztem, uprosił jednak je- 
dnego z pierwszorzędnych wydawców, aby pozwo- 
lił położyć swoją firmę na tytułowej kartce ksią- 
żeczki. Ta więc ukazała się na widok publiczny 
pod patronażemw , dającym pewną rękojmię, a wy- 
razy: „Nakładem J. Waltera i Sp.* otworzyły jej 
nawet takie gabinety redakcyjne, które dla publi- 
kacyj wszystkich drobnych rybek edytorskich by- 
wają zamknięte. i 

Jenerał uszczęśliwiony ściskźj ręce nadzwyczaj- 
nego posła, który tak dzielnie $łatwił misyę mu 
powierzoną. Klarcia naprzemian kraśniała i bla- 
dła. To zwycięstwo tak łatwe, a tak wielkie i za- 
szczytne upajało dzieweczkę. Radości podobnej je- 
szcze nigdy nie zaznała. Odczytywała po dwa, po 
trzy razy każdą pochwałę. Po odczytaniu rzucała 
się Ojcu na szyję i całowała go z uczuciem głę- 
bokiej wdzięczności. Majorowi ofiarowała brylant, 
zdjęty z małego paluszka. Rozpromieniona, zgo” 
rączkowana, porwała egzemplarz powieści, dzien- 
niki... i pobiegła do matki. 

Hrabia pędził za nią, wołając: 

= Naprzód pokaż recenzye!... naprzód recen- 
zye!... 

"Tak się tóż i stało. 

Sprytne dziewczątko ułożyło krytyki w dyplo- 
matycznym porządku. Zaczęła od najpochlebniej- 
szych i najlżej dotykających drażliwych stron u- 
tworu. Poczem jednę po drugiej przedstawiała pani 
Eleonorze, zdziwionej, zaniepokojonej trochę, ale 
w końen zachwyconej tylu wymownemi dowodami 
rzeczywistego tryumfu, przyjemnie łecheącego mi- 
łość własną rodzicielki. Po recenzyach przyszła 
kolej na powieść samą, prezentującą się zewnętrz- 
nie, w swych jasno żółtych okładkach, z dwubar- 
wnym tytałem, nader dystyngowanie i wykwin- 
yty jak na wysoce arystokratyczną autorkę przy- 
stało. 


Do sporu Giersa z Katkowem przybywa nowy 
szczegół. Car życzył sobie, aby Katków przepro- 
sił Giersa i w obecności Pobiedonoscewa ułożono 
formę przeproszenia. Katkow miał przyznać, że.„się 
o Giersie w zbyt ostrych wyraził słowach* i za to 
przeprosić, Katkow udał się do Giersa z zamiarem 
dokonania takiego przeproszenia ; ten jednak, wio- 
dząc o tem, co zaszło, nie przyjął: Katkowa. Car 


Polemika Katkowa z Europą zaczyna się znów 
w piśmie jego ożywiać. Zdając niedawno sprawę 
z rozmowy hr. Kalnokiego' ze Stojłówem i pod- 
nosząc radę, daną przez ministra Bułgarom, aby 
„unikali starannie wszystkiego, coby wobec Rosyi 


garzy, nie Sfojłow, ale *br. Kalnoky prowokuje 


gwardyi dobrze. zasuszonych centralistów, co 


Prenumeraćę przyjmuzjąi 


Główna trafika róg Rynku i ulicy ów. 

stame (na 3 stronie) od miejsca wiersza 
senis i promumora 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M, Bor 


Stern, tylko prenumeratę pp. 
W Warsnawie przyjmują 


wnej demonstracyi przeciw istniejącemu rzą- 
dowi. 

Taki prawdziwie gorszący fakt zaszedł nie- 
dawno, gdy Schmerling, prezydent najwyż- 
szego trybunału, stanął w Izbie panów otwar- 
cie do walki przeciw najwyższemu szefowi 
administracji sądowej ; najwyższy sędzia w Au- 
stryi przerzucił się w jednej chwili na na- 
czelnika partyi opozycyjnej i zarzucił niele- 
galność rozporządzeniom rządowym, odnoszą- 
cym się właśnie do stosenków sądowych w kra- 
jach koronnych. Staremi frazesami upstrzona 
i starym duchem biurokracyi centralistycznej 
przesiąkła krytyka znanego rozporządzenia mi- 
nistra Prażaka z 23g0 września z. r. dowio- 
dła tylko najwymowniej, iż nietylko der k.k. 
Verfassungsgreis — jak dowcipnie nazwano 
Schmerlinga— ale także cało jego stronnictwo 
nie może, czy też nie chce zrozumieć, iż jak 
długo istnieje art. XIX ustawy zasadniczej 
o prawach obywateli, tej treści, że równo- 
uprawnienie wszystkich języków krajowych 
w urzędach, szkołach i w życiu publieznem 
zostaje przez państwo uznanem, tak długo 
wszelkie pociski przeciw używaniu języków 
krajowych pozostaną i pozostać muszą bez 
skutku. A czyż ci panowie zapomnieli, że 
twórcą ustaw zasadniczych była ówczesna par- 
tya rządowa, niemiecko-liberalna, i że ona 
rozstrzygnęła o sformułowaniu zacytowanego 
artykułu? Później na podstawie najwyższego 
postanowienia z 4go czerwca 1869 zaprowa- 
dzono rozporządzeniem całego gabinetu język 
polski, jako język urzędowy w Galicji. Mini- 
ster sprawiedliwości zwał się wówczas Herbst. 
W r. 1880 postanowiło ministerstwo w dro- 
dze administracyjnej, że wyroki i ostateczne 
rozstrzygnięcia (Urteile. und Endbescheide) na 
skargi i podania, wniesione w sądach moraw- 
skich i czeskich w języku czeskim, mają być 
w tymże samym języku załatwiane. Dotyczące 
rozporządzenie ministeryalne nosi datę 19go 
kwietnia 1880 r, a ówczesnym ministrem 
sprawiedliwości był Stremayer. Jeżeli przeto 
minister Prażak nakazał rozporządzeniem z d.: 
28 września 1886 używać języka czeskiego 
w okręgach sądów wyższych w Pradze i Ber- 
nie w całym toku czynności urzędowych nad 
podaniami wniesionemi w języku czeskim, to 
rozporządzenie to jest niejako dalszym kro- 
kiem na drodze otwartej właśnie przez partyę 
liberalno-niemiecką. | ki 

I możnaby nawet za to przebaczyć tej par- 
tyi wiele błędów, jakie popełniła, i wiele 
krzywd, jakie podczas swego panowania wy- 
rządziła nieniemieckim narodowościom, gdyby 
właśnie ostatnie wystąpienie Schmerlinga 
w Izbie panów nie. przypomniało wyraźnie 
obecnej generacyi, że te koncesye ze strony 
lewiey nie pochodziły z poczucia sprawie- 
dliwości, ale powstawały pod wpływem poli- 
tycznej konieczności i potrzeb chwili. Sam 
Schmerling żałuje szczerze wszelkich ofiar, 
jakie partya jego zmuszoną była złożyć na 
ołtarzu autonomistycznej idei, i mimo wielu 
komplementów dla zdolności, prawości i wy- 
trawności naszego stanu sędziowskiego, ubo- 
lewa on, iż w kraju naszym uchylono w są- 
dach wyłączne panowanie języka niemieckie- 
go, a gdy rozporządzenie ministra Prażaka 
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zmierza do zapewnienia należnego równoupra- 
wnienia w sądach czeskich językowi czeskie- 
mu, pierwszy Schmerling stara się osłabić 
jego moe prawną i wskazuje na jakieś uro- 
jone niebezpieczeństwa, jakie mają z tego 
niewinnego rozporządzenia wypłynąć dla pań- 
stwa. 

Wywodom Schmerlinga dał należną odpra- 
wę prezes gabinetu hr. Taaffe. Stanął on 
twardo na gruncie ustaw zasadniczych i w i- 
mieniu całego gabinetu bronił rozporządze- 
nia językowego, które nie jest dowolnym 
aktem jednego ministra, Czechom przychylne- 
go, ale jest raczej naturalnym wypływem ca- 
łego obecnego systemu rządowego. W cha- 
rakterystycznej walee parlamentarnej między 
Schmerlingiem a Taaffem, starły się ze sobą 
dwa systematy polityczne: z jednej strony 
szorstki centralizm, nieuwzględniający mo- 
ralnych potrzeb narodowości i nieszanujący 
w nich tego, co zawsze uszanowanem być 
powinno, a z drugiej strony długim proce- 
sem dziejowym wywalczona zasada równou- 
prawnienia ludów, pod jednem zjednoczonych 
berłem, W naszem życiu konstytucyjnem zwy- 
ciężyła już i dalej zwyciężać będzie ta druga 
zasada, bo ona (możejtylko) zapewnić i utrwa- 
lié siłę i żywotność całej monarchii. 


Arcyksiażę Albrecht. 


Arcyksiążę Albrecht Fryderyk Rudolf, który ob- 
chodził wczoraj jubileusz 60 roku swej słażby woj- 
skowej, urodził się 3 sierpnia 1817 r., a wstąpił 
do armii w r. 1830 jako pułkownik i właściciel 
pułku 44. Praktyczną słażbę rozpoczął w r. 1837 
jako drugi pułkownik przy pułku Wimpfen (Nr 13), 
w roku 1837 został przeniesiony w tym samym 
charakterze do pułku kirasyerów Mengena (obe- 
cnie pułk dragonów imienia Arcyksięcia Albrechta 
Nr 4), w r. 1840 otrzymał patent na jenerał-ma- 
jora, i w tym charakterze wziął udział w mane- 
wrach włoskich pod kierunkiem Radecky'ego, a 
w trzy lata później został mianowany jenerał-po- 
rucznikiem, następnego zaś roku powołany na 
stanowisko głównodowodzącego jenerała Górnej 
i Dolnej Austryi oraz Saleburga, z której-to po- 
sady zrezygnował w marcu roku 1848, udając się 
jako ochotnik do Włoch, gdzie w charakterze 
brygadyera przyłączył się do otoczenia marszałka 
Radecky'ego. W bitwie pod Santa Lucia dnia 6 
maja 1848 r. odznaczył się Arcyksiążę Albrecht 
męstwem i brawurą, zachęcając osobistym przy- 
kładem znużone morderczą walką wojska do wy- 
trwania na stanowisku; w bitwie pod Mortara 
(21 marca 1849 r.) prowadził osobiście kolumny 
do szturmu, a w bitwie pod Nowarą (23 marca) 
zadecydował ostatecznie o zwycięztwie. Tutaj-to 
dwie dywizye pod dowództwem Arcyksięcia wy- 
trzymały od godziny 11 rano do 5 wieczorem 
gwałtowne natarcie całej armii nieprzyjacielskiej, 
rozporządzającej 111 działami przeciw 60. 

O bitwie pod Nowarą donosi pomiędzy innemi 
biuletyn Radetzkyego: „Zaraz po jenerale d'Aspre 
podnieść należy zasługi Arcyksięcia Albrechta, 
który, pragnąc swe siły i męztwo wypróbować 
w boju z nieprzyjacielem, uprosił sobie u Najj. 
Pana dobrowolne dowództwo w dywizyi, chociaż 
poprzednio był już komendantemi. W tym dniu 
gorącym, młody Arcyksiążę złożył dowody zadzi- 
wiającego bohaterstwa i nie ustąpił ani krokiem 
z swojego niesłychanie zagrożonego stanowiska. 
Byłoby tylko wymiarem sprawiedliwości, gdyby 
Arcyksiążę został odznaczony orderem Maryi Te- 
resy.* Na propozycyę i po gruntownem zbadaniu 
kapituły, otrzymał Aftyksiążę order Maryi Teresy, 
który po bitwie pod Custozzą w r. 1866 zamienił 


zawarcie honorowego z Prusami lin 

W ostatnich dwudziestu latach widzimy Arcy- 
księcia niezmordowanie zajętego organizacyą ar- 
mii, w ciągłej styczności z jenerałami i sztabem 
jeneralnym. 

Arcyksiążę Albrecht poślubił dnia 1 maja 1844 
księżniczkę Hildegardę, córkę Ludwika I króla 
Bawaryi, zmarłą dnia 2 kwietnia 1864 r. Z mał- 
żonki tej urodził się dnia 3 stycznia 1847 r. syn 
Karol (który zmarł jednak 19g0 czerwca 1848 r.) 
i dwie córki Marya Teresa, ur. 15go lipca 1845, 
zaślubiona 18go stycznia 1865 r. księciu Filipowi 
Wirtemberskiemu, i Matylda ur. 25go stycznia 
1849, zmarła 6go czerwca 1867 r. skutkiem ran, 
odniesionych doia 23 maja z przypadkowego po- 
parzenia. 


Wydział krajowy wysłał przedwczoraj o godzi- 
nie 12 w południe następujący telegram gratula- 
cyjny do Arcyksięsia Albrechta : 

„W pokorze podpisany galicyjski Wydział kra- 


jowy pozwala sobie Waszą Cesarską Wysokość 


najuniżeniej upraszać, iżby raczył najłaskawiej 
przyjąć najpokorniejsze życzenia w dzień jubileu- 
szu sześćdziesięcioletaiej pełnej chwały służby Wa- 
szej Cesarskiej Wysokości. — Podpisani: Jan br. 
Tarnowski, Marszałek krajn. Członkowie Wydziału 
krajowego: Władysław hr. Badeni, Teofil Bere- 
źnicki, Dr Franciszek Hoszard, Oktaw z Siemu- 
szowy Pietruski, Dr Józef Wereszczyński." 

Na to otrzymał Wydział krajowy w dniu wczo- 
rajszym następującą telegraficzną depeszę, dato- 
wang z Wiedaia dnia 24 kwietnia b. r. o godz. 3 
minut 50: 

„Marszałek krajowy hr. Tarnowski. Lwów. — 
Najaprzejmiej dziękuję Panu i członkom Wydziału 
krajowego za złożone mi życzenia i upraszam 


Pana, abyś oznajmił to wszystkim członkom Wy- 


działu krajowego. Podpisano : Arcyksiążę Albrecht.“ 
KTW ZEZE WO 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 24 kwietnia. 


(S. K.) Odbywa się teraz licytacya pochlebstw 
i próżności co do zasługi, przypadającej za utrzy- 
manie dotychczasowe pokoju. Jedni przypisają ją 
całkowicie ks. Bismarkowi, który wskrzeszeniem 
austryacko- niemiecko-włoskiego przymierza zape- 
wnił pokój i — o co głównie idzie — pozostał 
arbitrem przeznaczeń Europy. Drudzy mówią: je- 
żeli wojna nie wybuchła, to jedynie dlatego, że 
Rosya swoją postawą i zastrzeżeniem sobie wszel- 


Klarcia uprosiła matki, aby odłożyła przeczy- 
tanie na później. 

Po takim radosnym prologu, ujemna treść dzieła, 
poznana w nocy — bo w nocy dopiero hrabina 
powieść odczytała — nie wydała się jenerałowej 
zbyt zdrożną, zwłaszcza, że wielu rzeczy poczciwa 
kobieta nie zrozumiała, Zmartwiła się wprawdzie 
śmiałym realizmem, w jakim przedmiot był trak- 
towany i kilku zdaniami jaskrawo antireligijnemi, 
lecz i tu kompromis z sumieniem wygrał złą spra- 
wę ukochanej jedynaczki. Hrabina myślała sobie 
w ducha: 

— Opatrzność najwyższa, przezemnie gorącemi 
modłami ubłagana, fałszywe poglądy z czasem 
w szalonej główce odmieni... a rozgłos zostanie i 
utoruje memu dziecku drogę do wybitnego moral- 
nego stanowiska w spółeczeństwie, w którem ma- 
teryalnie... z praw urodzenia i majątku... już stoi 
na świeczniku. 


Biedna, w wybuchu miłości i uwielbienia dla 
córki, zapominała o swojej mrówczej pracy pi- 
sarskiej — bez uznania — którą pragnęła reha- 
bilitować pyłem przysutą tarczę herbową, mazać 
przestępstwa męża, wkupując się zarazem przy- 
dzania zasług dawnych w serca ziomków. 

zywiązanie i duma macierzyńska ją zaślepiały ; 
nie spostrzegła zatem, że rozpoczynająca się dzia- 
łalność Klary — tak gwałtownie ureklamowana — 
rozbić musi kruchy zaczątek jej cichych: usiłowań 
restauracyjnych. Nie domyślała się, że podnoszone 
przez nią ruiny burzy dłoń jej najmilsza. 

Kryzys w sprawie autorstwa Klarci, której 
hrabia — ze względu na żonę — lękał się bar- 
dzo, przeszła nadspodziewanie łatwo i łagodnie, 
bez rekryminacyj i wyrzutów. Więc jenerał — 
czyniąc zadość urzędowemu wezwaniu — wyru- 
szył 'w podróż zadowolony,:wesół, szczęśliwy, po 


lecając córce, aby tylko zbyt wcześnie nie zabie- 
rała się do nowej pracy. 

— Bo — powtarzał, prawie już na wsiadaniu — 
sława przyjemna, ale zdrowie ważniejsze. Przy- 
rzecz mi zatem, że nie przerwiesz odpoczynku, do- 
póki nie przyjadę. l 

— Przyrzekam, że nie zacznę pisać, aż po twoim 
powrocie kochany papo. 

Klarcia w swoich własnych oczach urosła; 
zwłaszcza że spostrzegła, iż wpływ jej znacznie 
się powiększył i rozszerzył. Dawniej traktowano 
ją jak rozpieszczone dziecko, jako dziedziczkę 
wielkiego imienia i kilkomilionowej fortuny, dziś 
pewien rodzaj czci ją otoczył, jakby już na pra- 
wdę skroń jej uwieńczoną została wawrzynem 
chwały. Bez tego, czem ją los i przypadek upo- 
sażył, bez nazwiska i majątku, wieniec laurowy 
nie wieleby może znaczył w oczach lułzkich; ale 
jedno przy drugiem... o! to całkiem co innego. 
Domownicy i sąsiedzi zaczęli ją uważać za istotę 
niezwykłą, wyższą od wysokiego poziomu, do któ- 
rego oddawna przecie rodzina — władająca zam- 
kiem Bereźniekim — należała, górując nad krajem 
kresowym swą starożytnością, swem przeszłem i 
teraźniejszem znaczeniem. — W okolicy mówiono 
obeenie o panience — nie przypuszczając, jak roz- 
kładową siłę talent jej posiada — niby o grani- 
towym monumencie geniuszu, niby o piramidzie 
niebotycznej. Ubóstwienie to, chociaż szczere i na- 
iwne, nie mogło być gorącem i serdecznem, to 
jest takiem, jakiem may płoną dla poety, bo 
dziewczątko nie było poetą, nie rozgrzewało  cie- 
płem szlachetnego słowa chłodnące łona, Przeci- 
wnie, raczej gasiła duchowe płomienie. 

Wychowanie — a i rozsądek wrodzony — do- 
zwoliły jednak Klarze, przy całej dumie i miłości 
własnej, zachować miarę i takt, którego — nie: 
stety! — brak wielu dorobkowiezóm, spanoszonym 


powodzeniem literackiem. Ci — w swoim rodzaju 
parweniusze — oszołomieni pierwszym lepszym 
sukcesem, stają się podobni do wyśmiewanych 
przez siebie karykatur pseudo-arystokracyi prowin- 
cyonalnej, w szeregach której Ciuciunkiewicz 
dlatego, że mieszka w pałacyku, rodzi się z Wy- 
biorkowskiej i lokai ubiera w liberyę, — za 
uic uważa Ptutunkiewicza, posiadającego dworek, 
rodzącego się z Pędziszewskiej i obywającego się 
bez srebrzystych galonów i herbowych guzików 
na odzieży służących. Bo to nie dość, że Bóg ła- 
skaw pozwolił mu być Ciuciunkiewiczem, ale 
nadto matka jego była Wybiorkowska... Wybior- 
kowska, co to... No! nie z tych pospolitych Wy- 
biorkowskich!... Tak i w literaturze — niby po- 
stępowej i liberalnej — kogo rodzi ureklamowana 
książka, żartuje z biedaka, co kilka, lecz niepo- 
chwalonych napisał; chociaż bardzo często te osta- 
tnie więcej od pierwszej przyniosły korzyści. Kto 
zaś zdoła się uwiesić u klamki redakcyjnej peryo- 
dycznego wydawnictwa, liczącego prenumeratorów 
na tysiące, choćby był reporterem tylko, może się 
wydąć jak balon i poniewierać ludźmi talentu i 
pracy. Taki współobywateli swoich — z miaste- 
ezka, w którem ujr.ał światło dzienne — uważa 
za coś głapszego od stada owiec. Bo ze wszystkich 
arystokracyj, ta, co najboleśniej daje się dziś we 
znaki — nie bacząc na zmienione przywileje — 
jest pono arystokracya... nie wiem jak ją nazwać.. 
mniemam bowiem, że nie godzi się ją chyba 
ochrzcić mianem arystokracyi rozumu. Urodzony 
powiada: „Nie urodziłeś się z klejnotem szlache- 
ekim w kolebce, jednak przeto jesteś człowiekiem.“ 
Bogacz — może nie mówi — ale myśli w duchu: 
„Nie masz majątku, pomimo to jesteś człowiekiem.“ 
Tylko pyszałek uczony lub utalentowany twierdzi, 
głosi, wierzy: „Nie posiadasz moich zdolności, 
nie umiesz tyle‘ eo ja, więc jesteś zwierzęciem.“ 


s À 


NOT 


PA e E N 


kiej wolności działania, na wypadek wojny nie- 
miecko-francuskiej, uniemożebnia zamierzony na- 
pad Niemiec na Francyę i nie kto inny, lecz Ro- 
sya stała się rozstrzygającem o losach świata mo- 
carstwem. Nareszcię, niektórzy dodają: wielkiemu 
umiarkowania i caudownemu niemal, na razie, roz- 
sądkowi Francyi zawdzięcza świat, że do krwa- 
wego nie przyszło dotąd starcia. 

Istotnie zaś jedynym prawdziwym, niezaprze- 
czonym faktem jest, że stanęło przymierze niemie- 
eko-austryacko-włoskie. Co zawiera, co obejmuje, 
jakie są jego stypulacye, jaką jest punktacya? 
śmiesznością byłoby udawać, że się wie; zuchwa- 
łą mistyfikacyą czytelników, podawać im jego 
treść. Jedno nie ulega wątpliwości, bo to opartem 
jest na ldice i doświadczeniu przeszłości, że ten 
traktat przedewszystkiem zapewnia wzajemnie kon- 
traktującym mocarstwom ich posiadłości. W na- 
stępstwie Włochy i Austrya zapewniają Niemcom 
posiadanie Alzacyi i Lotaryngii, a temsamem, si- 
łą rzeczy, traktat i te dwa mocarstwa zwracają 
się przeciw Francyi. Włochy przyjmują najzupeł- 
niej i niemal jawnie to stanowisko, a zwłaszcza 
podobno król Humbert, który wcale przyjazuemi 
dla Francyi nie jest ożywiony uczuciami. Niemcy 
są daleko — rozumują dzisiejsi patryoci włoscy i 
nic nam z tej strony nie grozi; przeciwnie gdyby 
Francya wzmogła się i odzyskała dawne znacze- 
nie, mogłaby na nas zaciężyć i to może w sposób 
nader nieprzyjemny — zatem nie pozostaje nam, 
jak przeciw jej polityce oddziaływać. Wogóle Wło- 
si, i nietylko Włosi w dzisiejszem tego słowa zna- 
czeniu, ale wszystko, co włoskie i we Włoszech, 
zgodnem jest co do trzymania się polityki niemie- 
ckiej i utrzymania najlepszych z Niemcami sto- 
sunków. Zgoduość ta zaiste godną jest uwagi. 
Ludzie, znający stosunki, nie przypuszczają, aby 
ostatecznym celem Królestwa włoskiego było ode- 
branie Sabaudyi i Nicei; terytorya te odstąpione 
zostały przez Wiktora Emanuela, przez twórcę je- 
dności włoskiej, i wola jego zostanie uszanowaną; 
ale Włosi znaleśćby mogli sowitą pociechę, za do- 
tychczasowe zawody afrykańskie w zajęciu Tu- 
nezyi, oraz w anneksyi części Algieru. 

Anglia dmucha w te żądze i roznieca te apety. 
ty, a chociaż do potrójnego przymierża nie nale- 
A przecież otacza je pełną współczucia opieką. 

adne inne przymierze nie istnieje i dotąd zawar- 
tem nie zostało. Stanowi tu zatem przeciwwagę je- 
dynie siła rzeczy i interesów, zespalająca przy- 
szłość Francyi z przyszłością Rosyi. Na teraz zaś 
ze wszech stron jak najbardziej pokojowe nad- 
chodzą wieści i zapewnienia. Podczas uroczystości 
berlińskich, w. ks. Włodzimierz złożył w imieniu 
swojego brata oświadczenia pokojowe, a nikt już 
dziś nie wątpi, że całe wrzekome zajście między 
p. Giersem i Katkowem wyśrubowane zostało 
przez dzienniki, i że udzielenie, lab nieudzielenie 
ordera p. Gięrsowi zgoła żadnego niema znacze- 
nia, jak również ustąpienie jego, o którem dziś 
krążą tu wieści, nie znaczyłoby wsale zmiany po- 
lityki pokojowej w wojenną; co zaś byłoby bar- 
dziej doniosłem, oto, że jak zapewniają, wskutek 
kłopotów finansowych i stanu budżetu, zaniechać 
mj w Rosyi ną razie niektórych wojskowych 
ro 

Ks. Łabanow, jeden z rzadkich dziś rosyjskich 
dyplomatów, który posiada zaufanie Aleksandra 
III, przywiózł nader uprzejme i pokojowe z Pe- 
teraburga do Wiednia oświadczenia ; są nawet ta- 
cy, którzy twierdzą, że przywiózł coś więcej, bo 
wskazówki i środki pokojowego rozwiązania spra- 
wy bułgarskiej. 

Nareszcie rządzące we Francyi warstwy już 
dlatego muszą za wszelką cenę pragnąć utrzyma- 
nia pokoju, że wojna nieszczęśliwa, czy szczęśliwa, 
zmiotłaby je z widowni i pozbawiłaby je w ka- 
żdym vazie władzy, albo na rzecz skrajnych ży- 
owi albo szczęśliwego i zwycięskiego jene- 


Pozostają zatem, tak teraz, jak od początku, 
Niemcy, które jedne mogłyby chcieć wojny i za- 
mącić pokój europejski. Otóż, co jest w tem wszy- 
stkiem najciekawszego,| że nadzwyczaj dobre infor- 
macye, pochodzące z Berlina, zapewniają, nietylko 
że mie z tej strony nie grozi pokojowi, ale że nigdy 
zgoła nic mu nie groziło. Ze cały wywołany po- 
strach spowodowany był septennatem i miał na ce- 
lu zwycięstwo w walce o władzę i kompetency 
wewnątrz; że tę walkę przeprowadził ks. Bismark 
PZŻ po burszowsku, igrając z nie- 

pieczeństwem zewnętrznem i nie dbając wcale 
ani o niepokój i trwogę milionów ludzi, ani o mi- 
liony setek ludzi. Swojego zaś ks. kanclerz do- 
pał, wciągając wszelkie możliwe za sobą c.ynni- 

i, a to co dopiął, nie jest małej wagi, bo to wła- 
dza zapewniona niemal do końca życia. 

Z drugiej jednak strony (ni a ulegać wątpli- 

wości, że ks. Bismark nawiedzany jest smutnemi 


przeczuciami, co się tyczy trwałości własnego dzie- 
łą po jego śmierci. Bezczynnym też na polu sto- 
sunków międzynarodowych nie jest, ale o ile z ró- 
żnych wskazówek wnosić wolno, nie do wojny 
zmierzał on dotąd, ale do izolowania naprzemian 
dwóch domniemanych wrogów Niemiec, to jest 
Franeyi i Rosyi, a nawet w ostatnich czasach 
zdawaćby się mogło, że głównym jego celem i 
dążeniem zlewającem się harmonijnie z wszystkie- 
mi jego zewnętrznemi i wewnętrznemi czynno- 
ściami, było — odosobnienie Rosyi — a nie ude- 
rzenie na Franc 


W ten posoki oilhs się chwilowo poło- 


żenie ogólne na mocy z różnych stron zebranych 
wiadomości. 

Epizod tragi-komiczny Schnaebla, zdaniem tu- 
tejszych kompetentnych i dyplomatycznych, również 
jak tych samych kół berlińskich, nie może mieć 
i nie będzie miał groźnych następstw. Jest jednak 
symptomatycznym i coś zawsze po sobie zostawi 
kwasu. Za drugiego cesarstwa, rzekł pewien dy- 
plomata, sprawa Schoaebla byłaby stanowiła ca- 
sus belki. W każdym razie w czasach pokoju i 
rozkwitu cywilizacyi nie postępuje się w ten spo- 
sób, jak to uczynił rząd niemiecki, z owym nad- 
granicznym urzędnikiem francuskim; ale rząd ten, 
który od dawna zdeptał w wielkich sprawach 
prawo narodów, nie umie je w małych uszanować. 
Aresztowanie Schnaebla nie może być umyślną 
prowokacyą, ale jest następstwem nałogn i tego 
przekonania, że sile wszystko jest dozwolonem; 
zresztą po dokonanym już fakcie rząd niemiecki 
dlatego czterdzieści ośm godzin milezał, że chciał 
skorzystać ze sposobności, aby się przekonać: raz, 
jak daleko sam posunąć się może, a powtóre, jak 
daleko posunie się szowinizm francuski, lub też 
francuska obawa wojny. 

Zapewnić was mogę, że o ile pierwszy atentat 
petersburski był rzeczą poważną, o tyle dwa osta- 
tnie były zupełnie dziennikarskim wymysłem. 


Wiedeń 24 kwietnia. 


(Rozporządzenie ministeryalne o aresztach sądowych 
w Galicyi). 

Dzisiejsze, jak wiadomo, za szczupłe, w wymo- 
gi sanitarne wcale niedostatecznie wyposażone, a 
niestety w regule przepełnione areszta sądowe 
w Galicyi stają się gniazdem różnych chorób za- 
raźliwych, które przez wypuszczonych na wolność 
aresztantów dostają się potem po za obręb are- 
sztów, nawet w odległe okolice. Sprawa ta zwró- 
ciła uwagę ministerstwa sprawiedliwości, które, 
wobec niemożności radykalnego zaradzenia złomu 
przez dostarczenie odpowiednich lokalności na 
areszta sądowe, szukać musiało środków zarad- 
czych na razie w sposobie rozdzielenia więźniów 
przy odsiadywaniu kary. W tym cela wydało mi- 
nisterstwo sprawiedliwości do władz sądowych 
w obrębie krakowskiego i lwowskiego wyższego 
sądu krajowego następujące polecenia: 1) Uwię- 
zienie osób podejrzanych i obwinionych w toku 
postępowania wstępnego ma być ograniczane do 
tych wypadków, w których to wobec natury i celu 
śledztwa karno -sądowego jest nieodzownie po- 
trzebnem. 2) W wypadkach dobrowolnego zgło- 
szenia się do rozpoczęcia prawomocnej kary are- 
sztu i w wypadkach przymusowego rozpoczęcia 
kary areszta bezzwłoczne zamknięcie skazanego 
może być zarządzone tylko wtedy, gdy nie za- 
chodzi obawa przepełnienia lokalna więzieunego. 
3) Każdy aresztant przed umieszczeniem w wspól- 
nym lokalu więziennym powinien być w miarę 
możności przez pewien czas trzymany w miejscu 
odosobnionem. Jeżeli w siedzibie sądn znajduje 
się lekarz, to w powyższym wypadku, zwłaszcza 
jeżeli skazany na areszt przybywa z okolicy do- 
tkniętej chorobami zaraźliwemi, nastąpić powinny 
oględziny lekarskie. 4) Na każdym aresztancie i 
na jego bieliznie i odzieży przedsiębrangs być ma 
staranna desinfekcya tak przy wejścin do więzie- 
nia, jak i w chwili wypuszczenia na wolność. Je- 
żeliby w tym ostatnim wypadka aresztant dotknię - 
ty był chorobą zarażliwą, to nie będzie zaraz na 
wolność wypuszczony, lecz przedtem odstawiony 
zostanie do najbliższego szpitala. W razie niemo- 
źności przewiezienia chorego, pozostawić go na: 
leży na odpowiednim oddziale szpitala więzien- 
nego. 5) Naczeloicy sądów są obowiązani jak naj- 
Burowiej zalecić organom dozoru więziennego Co- 
dziennie kilkakrotnie powtarzać się mające prze- 
wietrzanie lokalu więziennego i jaknajstaranniej” 
sze utrzymywanie czystości na korytarzach i w ce- 
lach. Naczelnicy sądów są obowiązani osobiście 
przekonywać się, czy organa dozoru więziennego 
ściśle dopełniają powyższego obowiązku. 6) W mia- 
rę pogody aresztantom dozwalane będą jak naj- 
dłuższe przechadzki w podwórzach na ten cel 
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przeznaczonych, a tymczasem okna lokalów wię- 
ziennych będą stać otworem. 7) Szczególna uwa- 
ga ma być zwrócona na sporządzanie potraw i 
na jakość używanych do tego materyałów. Na- 
czelaicy sądów i lekarze obowiąz”ni są często 
rewidować materyały kuchenne i próbować potra- 
wy. Co do więzień w siedzibach sądów kollegial- 
nych zaleca ministerstwo sprawiedliwości jak naj: 
rychlejsze zaprowadzenie własnych kuchni. 8) W ra- 
zie przepełnienia aresztów sądy będą korzystać 
z możności umieszczenia aresztantów w lokalu 
więziennym innego sądu, a nadto dozwalać będą 
odroczenia kary w tych wee, w których 
procedura karna na to zezwala. 

W uzupełnieniu powyższych zarządzeń minister- 
stwo spraw wewnętrznych zarządziło, aby przy 
oddawaniu do aresztów sądowych indywidnó 
skazanych w drodze policyjnej, władze polityczne 
przestrzegały wszelkich środków ostrożności wobec 
chorób zarażliwych i ze swojej strony także uni- 
kały przepełniania aresztów. Nadto władze poli- 
tyczne obowiązane będą wcześnie zawiadamiać 
władze sądowe o epidemiach pojawiających się 
w odnośnych powiatach. Z drugiej strony znowu 
w razie pojawienia się epidemii w aresztach, wła- 
dze sądowe obowiązane będą zawiadamiać o tem 
odnośną władzę polityczną, która poczynić powin- 


wego) stosowne zarządzenia. 

Powyższe zarządzenia stanowią granice, w któ- 
rych obrębie władze sądowe mogą jeszcze z wła- 
snej inicyatywy poczynić dalsze szczegółowe, a 
celowi odpowiadające dyspozycye. 


Minister rolnictwa zamianował inżyniera przy 
dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie, Emila 
Skowrońskiego., komisarzem inspekcyi leśnej 
w etacie techników leśniczych administracyi pań- 
stwowej. 


"Kronika miejscowa i zagraniczna. 
kraków 26 kwietnia. 


— Komisya teatralna odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem Prezydenta m. Dra Szlachtow- 
skiego. Obecni: konserwator Łepkowski, dyrektor 
Matejko, JE. Popiel, prot. M. Sokołowski, dyrektor 
Łuszczkiewicz, Stan. Tomkowicz, prof, Odrzywolski, 
wiceprezydent Friedlein, Dr F. Jakubowski, dyrektor 
budownictwa m. Niedziałkowski. Prezydent przedsta- 
wił zgromadzonym, że wskutek decyzyi Rady m., aby 
zburzyć część gmachu szpitala św. Ducha, konserwa- 
tor Łepkowski zażądał uchwał Rady m., by poczynić 
starania o zachowanie budynku tego w całości, jako 
pamiątki artystyczno-narodowej, niemniej, że odezwa- 
ły się głosy w dziennikach przeciw burzeniu tego 
gmachu; zapytnje więc konserwatorów i znawców, ja- 
kiego w tej mierze są zdania? Wszyscy zaproszeni 
konserwatorzy i znawcy zabierali głos kolejno i wszy- 
scy zgodzili się na to, że budynek ten ma wartość 
artystyczną i że zachowanym być winien. Wyrazili 
nawet zdanie, że jakkolwiek jedna jego część od ul. 
Szpitalnej niema w sobie nic monumentalnego, to 
przecież dla zachowania całości i ta część ocaloną 


tektoniczne części składowych tego budynku, które 
stanowić będą chlubę architektury naszej z XV w.; 
wskazywali, że budynek ten wiąże się w całość 
z kościołem, basztami wieży Floryańskiej, rondlem, 
i że to jest jedyny punkt m. Krakowa, w którym 
zachowane budynki nadają mu charakter miasta sta- 
rożytnego; że się nie godzi niszczyć tego charakte- 
ru, bo chociażby się miastu nadało może pozorną 
wygodę, to odejmuje się Krakowowi to, co go czyni naj- 
droższym w oczach całej Polski, tj. charakter stare- 
go polskiego miasta; że z Polski do nas nie dlatego 
przybywają, by widzieć dworzee kolei, lab tramwaje, 
lecz dlątego, że Kraków jest najwybitniejszem starem 
miastem polskiem. Niewłaściwem więc jest w ów 
punkt miasta o charakterze starożytnym wsuwać bu: 
dynek, jakby intruza, który, przypuściwszy, że będzie 
nawet pięknym, zawsze licować nie będzie z charak- 
terem otoczenia, Uwydatnili także, że pozbawienie 
rakowa, a w szczególności jego jedynego punktu 
starożytnego, tego charakteru starożytności jest nie- 
porównanie większą szkodą, niż zajęcie jakiegoś pla- 
cu, dotykającego przytem plantacyj, które jnż same 


przez się są nadzwyczaj rozległym placem, dostarcza- 


jącym miastu tego, co place pod wzglądem zdrowo- 


tnym miastom zapewniają. Szczególniej gorąco prze- 


mawiał mistrz Matejko za zachowaniem tego budyn: 
ku i nietykaniem owego charakteru starożytnego tej 
części miasta około bramy Floryańskiej, a uwyda- 
tniając wielkie szkody, jakie z wszelką pewnością 
w tej mierze zrządziłoby zburzenie tego gmachu dla 


na przez swój organ sanitarny (lekarza powiato - 


być winna. Podnosili w szczegółach piękności archi- 


m. Krakowa, i biorąc na uwagę nawet względy eko- 
nomiczne, bezpieczeństwa i dogodności dla mieszkań: 
ców, oświadczył, iż nietylko jako artysta, ale jako 
obywatel m. Krakowa, stawianie teatru na placu św. 
Ducha nazwać musi niedorzecznością. Konserwator 
Łepkowski, który pierwszy uwydatnił ważność 
pamiątkową i artystyczną gmachu św. Ducha, oświad- 
czył w końcu, iż na podstawie tej opinii jednomyślnej 
konserwatorów i znawców zakłada protest przeciw 
bnrzeniu gmachu po szpitalu św. Ducha. Delegowani 
z ankiety teatralnej, Dr F. Jakubowski i wiceprezy- 
dent Friedl-in oświadczyli, iż zachodzi potrzeba, by 
znawcy wydali opinię swoją na piśmie, iżby mogła być 
Radzie m. przedstawioną, co znawcy przyrzekli uczy- 
nić w krótkim czasie. Na co Dr F. Jakubowski tem 
bardziej nalegał, że na podstawie uchwały Rady m., 
oznaczającej plac św. Ducha pod budowę teatru, an- 
kieta teatralna poczyniła starania, aby przygotować 
warunki do konkursu, że je ma już przygotowane, i 
że w bardzo krótkim czasie przedstawiłby je już Ra- 
dzie. Przedstawienie ich jednak teraz wobec opinii 
znawców, byłoby przedwczesnem, a nawet zamiesza- 
łoby sprawę, gdyż plany nie mogą być robione bez 
wskazania placu i otoczenia budować się mającego 
teatru, a wątpić nie można, iż Rada m. zastanowi 
się pierwej nad opinią znawców, właśnie co tylko 
wypowiedzianą. 

— W Czytelni akademickiej odbył się wczoraj 
wieczorek ku uczczeniu pamięci śp. J. I. Kraszewskie- 
go. Po wstępnem przemówieniu prezesa, p. Jaworskie- 
go, zabrał głos p. Ad. Nowieki iw dłuższym odczy- 
cie przedstawił działalność literacką i spółeczną śp. 
J. I. Kraszewskiego na tle jego życia. Dalszą część 
wieczorku zajęły prócz deklamacyj, w których brali 
udział pp. Ciechanowski, Komorowski i Jaciow, pro- 
dukcye wokalne i muzykalne, wykonane przez pp. 
Górskiego G., Brzezińskiego i Łuszczkiewicza. Chór 
akademicki zasłużone zbierał oklaski za odśpiewane 


ipieśni(pod kierownictwem p. Wiktora Barabasza,.Wie- 


czorek zakończono odśpiewaniem pieśni narodowych. 

— Ślub. W kościele OO. Kapucynów pobłogosławił 
w d. 23 b. m. wieczorem X, kanonik Pelczar związek 
małżeński p. Ludwika Straszewskiego, koncepisty Na- 
miestnictwa, syna Ryszarda, i Maryi z Jędrzejowiczów, 
właścicieli dóbr, z panną Heleną Wożniakowską , córką 
$. p. Dra Ignacego Wożniakowskiego, właściciela dóbr 
w Królęstwie Polskiem, i Heleny z Lubrańca Dąmb- 
skiej. Grono członków obu rodzin i przyjaciół podej- 
mowała po ślubie matka panny młodej gościnnie 
w swym domu. 

— Ofiary na korony do obrazu Najśw. Panny Ma- 
ryi kalwaryjskiej, złożone u p. Władysława Woj- 
ciechowskiego, jubilera, robiącego te korony: 
Marya Srzednicka 1 złr., Antonina Lachowiczowa 
1 złr., K. H. 5 złr. 25 c., F. H. 20 0, J. K. 50 c., 
E. K. 1 złr., A. Z. 2 złr., M. C. 1 złr., K. O. cwan- 
cygiera, M. K. 1 złr, F. 8. z Tenczynka 1 złr., 
J. M. kolczyki złote, A. J. 1 złr., Irenia P. pierścio- 
nek z perłą, A. G. 1 złr., Z. H. K. 3 złr., N. Z. 
kolezyki złote, J. K. 2 złr., Paulina M. 11 złr., M. 
W. 1 złr., W. B. 15 perełek, medalionik i kolczyki. 

— Daniel Reicher, żołnierz z r. 1863, sybirak, 
przeżywszy lat 41, zmarł tu d. 25 b. m.. Pogrzeb 
odbędzie się d. ż7 b. m. 

— Sprostowanie. W korekcie opuszczono w arty- 
ule wstępnym jeden 'wiersz, a mianowicie: „przy- 
pomnieć ligę we Francyi i stanowisko polityczne Pa- 
ieży wobec różnych mocarzy katolickich od Bonifa- 

go VIII do Sykstusa V.* 

— Mianowania w armii. Głównodowodzący w Te- 
meszwarze jenerał-porucznik hr. Degenfeld, i komen- 
dant w Krakowie ks. Ludwik Windischgriitz, miano- 
wani jenerałami broni. Pięciu jenerał-majorów awan- 
sowano na jenerał-poruczników. 

— Nieszczęśliwy wypadek. Józef Cherzyk, szere- 
gowiee 14 kompanii 56 pułku piechoty, usiadł w no- 
cy z 24 na 25 b. m. w stanie pijanym na oknie II 
piętra koszar „Franciszka Józefa“ na Piasku — a 
utraciwszy równowagę spadł na trotoar ulicy. Che- 
rzyk złamał rękę i nogę i w kilka godzin życie za- 
kończył. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Średnia, w powiecie przemyskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Helena z Wiesiołowskich Trzetrzewińska, za- 
mieszkała w Sreniawie pod Proszowicami, w Króle- 
stwie Polskiem, zakończyła życie w d. 25 b. m. 

— Spichlerz w basach. Gdzieś w górach chłop 
miał w sąsieku na strychu miarkę, to jest dwa garnce 
bobu na zasiew, a kiedy na wiosnę chciał go po- 
wrzucać do zagonu pomiędzy ziemniaki, które sadził, 
jak to jest w zwyczaju w Galicyi, ku wielkiemu swe- 
mu zdziwieniu spostrzegł, że bób mu znikoął. Szukał 
po całym strychu, żeby choć ślad jakiś znaleść, gdzie 
się to podziać mogło, ale nie znalazł nigdzie ani je- 
dnego ziarnka, a przecież sąsiek był zamykany na 
klucz. Że zaś w tej samej chałupie mieszkał w izbie 
obok inny chłop, przeto przyszedł de przekonania, że 
go ten sąsiad okradł. Nie chcąc jednak robić awan- 
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tury o dwa garnce bobu, poszedł na wieś, kupił, czy 
też pożyczył wiele mu tam było potrzeba, posadził i 
kazał babie, żeby milczała, gdyż był pewny, że s3- 
siad się nie przyzna, że wziął, a chciał go przypil- 
nować i złapać na czem innem. Tymczasem, jakoś 
w parę dni potem, przyszedł muzykant z tej samej 
wsi, który grał u niego w ostatki i zostawił basy 
swoje, bo mu się nie chciało ich nosić, zwłaszcza, że 
w wielkim poście nie były mu potrzebne, a dopiero 
zgłosił się po nie na wiosnę, gdy mu wypadło grać 
na jakiemó weselu. Basy te zaś dlatego, żeby ich 
dzieci nie ruszały, zostały wyniesione na strych i umie- 
szczone w bezpiecznym kąciku. Chłop poszedł tedy, 
aby je przynieść i oddać muzykantowi, lecz kiedy je 
wziął do rąk, zdziwił się, że czegoś strasznie ciężkie 
się zrobiły — potrząsł, a tu coś w nich zaczęło du- 
dnieó. Zlazł więc ezemprędzej do izby, woła na mu- 
zykanta, zaglądają — a tu bób w basach! Kto to 
zrobił? jakim sposobem to się stać mogło? — pytać, 
szukać, nikt nie wie. Dopiero gdy poszli na strych 
i obejrzeli sąsiek, przekonali się, że to była robota 
myszy. Wygryzła dziurkę z boku i tą drogą wszy- 
stek bób poprzenosiła do basów, które widocznie 
obrała sobie za spichlerz. A musiała być bardzo za- 
biegliwa i prawdopodobnie chciała go zachować na 
potem, na jakąś czarną godzinę dla siebie, gdyż ani 
jedno zi:rnko nie było nagryzione i do miary nie 
brakowało nic zgoła. 

— Dziesiętny podział czasu. Pan I. Moder z Wies- 
badenu ogłosił rozprawę o decymalnym zegarze w celu 
przedstawienia jej międzynarodowemu zjazdowi w Ni- 
cei. Autor proponuje następujący podział czasu: dzień 
ma 10 godzin, godzina 10 dekad, dekada 10 minut, 
minuta 10 sekund, sekunda 10 promieri. Tym spo- 
sobem doba dzieliłaby się na 100,000 części. Tenże 
sam podział zastósowanym byłby do cyferblatów. Na 
powyższych zasadach wykonano już w Wiesbadenie 
odpowiedni zezar. P. Moder idzie jeszcze krok dalej 
i proponuje w swojej pracy, aby rok podzielić na 
dziesięć miesięcy, w ten sposób, iżby pięć nieparzy- 
stych miesięcy miało po 37, a pięć parzystych po 
36 dni. 

— Wykradzenie Rothschildówny. Z Paryża do- 
noszą O zdarzeniu, w którem rolę Julii odgrywa je- 
dna z Rothschildówien, a rolę Romea jakiś baron, ka- 
pitan belgijski. Julia ta lięzy już sobie dwa razy 
tyle latek, co Julia Szekspirowska, i zdawało się, że 
nazawsze przeniesie życie dziarskiej amazonki nad 
śluby małżeńskie. Nareszcie jednak i u niej ode- 
zwało się serce. Matka atoli, prawowierna wyznaw- 
czyni izraelitka, w żaden sposób nie chciała zezwolić 
na małżeństwo córki z chrześcianinem. Ale córka po- 
szła na upór, i nie mogąc ubłagać matki (ojciec już 
nie żyje), postanowiła dać się wykraść — i to nie 
za granicę, lecz tylko do Pierrefonds, gdzie mieszka 
pewien lekarz znajomy, któremu baron oddał swoją 
narzeczoną w opiekę, aż nadejdzie zezwolenie na mał- 
żeństwo. Wykradziona ma posiadać tyle milionów po- 
sagu, ile latek życia. 

— Zamach na jenerała Bazaine. W dzienniku 
madryckim Æl Imparcial z d. 19 kwietnia czytamy 
szczegóły o zamachu na życie Bazaina. Po wzięciu | 
Metzu jenerał opuścił Francyę i zamieszkał stale w Ma- | 
drycie. Po wyjeżdzie żony jego do Meksyku przed 
10 miesiącami, mieszka samotny z dwoma sługami 
przy ulicy Monte-Esquinsa N. 23. Przyjmuje bardzo 
mało osób, a sam już prawie nie bywa w towarzy- 
stwie. Wśród tej samotności ex - marszałek Bazaine | 
stał się wczoraj ofiarą zamachu, który go o mało ży- 
cia nie pozbawił. Około południa przybyło dwu pa- | 
nów narodowości francuskiej do mieszkania jenerała, 
a nie zastawszy go w domu, zostawili swoje karty 
wizytowe i oddalili się. Jeden z tych gości zjawił 
się powtórnie © g. 3ej po południu. Jenerał przyjął 
go ze zwykłą sobie uprzejmością, rozprawiali o rze- 
czach potocznych, gdy pod koniec wizyty gość po- 
wstając rzekł: „Przyszedłem pomścić Francyę, Bóg 
mię przysyła“ — i wydobywszy sztylet, zadał nim cios 
w czoło jenerała, który nie będzie mieć grożnych na- 
stępstw, bo rana jest nie-głęboka i nie rozległa. Zbro- 
dniarz natychmiast uszedł, odtrąciwszy z siłą służącą, 
która chciała go pochwycić w ucieczce,i szybko do- 
stał się na ulicę. Za nim biegła służąca, krzycząc 
całej siły: „Chwytajcie tego, co zabił jenerała.* 
W bramie zabiegła mu drogę stróżka — tej rzekł: 
„Nie jestem zbrodniarzem, ale dobrym obywatelem, 
przyszedłem, by pomścić ojczyznę.* Stróżka i słu- 
żąca wybiegły za uciekającym, gdy właśnie przecho- 
dził deputowany z kortezów D. Agustin Fernando 
de La Serna ze swoją żoną. P. La Serna puścił ra- 
mię swej żony, a począł ścigać zbrodniarza, w czem | 
mu dopomógł lekarz Don Benjamin Varquez, którzy | 
pochwycili zbiega na końcu ulicy de Monte Esquinza. | 
„Coś pan uczynił?* zapytał p. La Serna. — „Po- | 
móciłem moją ojczyznę, spełniłem polecenie dane mi 
od Boga. Francya pomszczona, zabiłem zdrajcę Metzu.“ 
„Zkąd joste?“ zapytał p. La Serna. — „Jestem Al- 
zatczyk i korespondent do Le Courrier de la Ro- 
chelle.* Na to nadeszło dwu gwardzistów i urzędnik 


A jednak któż na świecie tyle umie, aby mógł 
pomiatać zdrowym chłopskim rozumem niejednego 
z prostaczków ! 

Klara posiadała zbyt wiele sprytu, aby w ten 
sposób ośmieszać swoją świeżą wielkość. 

Jeszcze jenerał nie wrócił, kiedy do Bereżni 
zawitała jesień, równie piękna i pogodna, j 
ubiegłe lato. 

Klarcia,. dotrzymywała danego ojcu przyrzecze- 
nia, nie zabierała się do pisania nowego dzieła, 
chociaż — zachęcona pierwszem powodzeniem — 
układała w głowie kanwę do drugiego utworu. 
Czytywała dużo, podpatrywała najbliższą sobie 
naturę, nie pojmując jak dawniej zdrowych jej 
objawów — asymilując zaś wszelkie chorobliwe 
oznaki, duszy swej pokrewne. Przytem wycho- 
dziła i wyjeżdżała często — zawsze ciepło ubrana — 
czuła bowiem, że powietrze i ruch wzmacniają 
siły, których tyle potrzebowała przy nieustannem 
zużywaniu ich... nerwami. Tak upływały dzień 
za dniem, jednostajne lecz nie nudne. Tę mono- 
tonność przerwały odwiedziny, dla Klary — ró- 
wnie jak dla wszystkich mieszkańców zamku — 
zupełnie niespodziane. | 

Było to jakoś pod wieczór, słońce chyliło się 
ku zachodowi, kiedy jeden z gracyalistów dwor- 
skich, starzec siedmdziesięciokilkoletni, który znał 
całą rodzinę swoich panów, i wiedział o wszy- 
stkich jej powinowactwach i koligacyach, przybiegł 
zdyszany z miasteczka, prosząc przez kamerdy. 
nera panią Eleonorę o posłuchanie. Hrabina, za- 
wsze dla podwładnych uprzejma, wyszła zaraz 
do ex-oficyalisty, chociaż właśnie porządkowała 
nieznane dotąd genealogiczno-historyczne matery- 
ały, posłużyć jej mające do napisania bezimiennej 
broszury — jak zwykle — o zasługach wielkiego 
rodu panów na Bereżnicy. © 

— A co tam mój poczciwy Zaręba? — spy- 
tała staruszka. 


— Proszę jaśnie pani, panicz... chciałem po- 


— Niech Zaręba będzie tak dobry, zbiegnie na 


wiedzieć... hrabia Antoni, syn hrabiego Stani-|dół i każe zaprzęgać... Natychmiast! 


sława, zatrzymał się w miasteczka w przejeździe 
do Luboszni. Koło u powozu się złamało... Za- 
nim naprawią, czasu dość upłynie; będzie musiał 
zaczekać do jutra... a uczciwszy uszy jaśnie pa- 
ni... zdaje mi się, że wstyd byłoby, gdyby dzie- 
cko naszej familii, tu w Bereżnicy, w gnieździe 
swoich przodków, miało nocować u żyda, w au- 
steryi... 

— (zy Zaręba pewny, że to hrabia Antoni? 

— Jak mi Bóg miły jestem pewny. Proszę ja- 
śnie pani, to jakby go kto z którego z naszych 
portretów wykroił. Kiedym spotkał na rynku i 
spojrzałem, ażem się przeżegnał... Myślę sobie 
duch wojewody Witebskiego... Kubek w kubek 
te same oce, ten sam nos i taki sam wąs po- 
krętny... Więc pobiegłem pw się na poczcie, 
„ok złożył „podorożnię,* własnym jedzie 

oczykiem, ale pocztowemi końmi... Tak, tak... 
niezawodnie hrabia Antoni. 

— (zy sam? nikt mu nie towarzyszy? 

— Sam jeden jak palec... bez lokaja nawet. 

Jenerałowa zamyśliła się głęboko. 

— Posłać jednego z rezydentów z ustnem za. 
proszeniem... nawet list napisać, na nic się nie 
przyda... Nie przyjedzie ! 

siadła w starem poręczowem, z dębu rzeźbio- 
nem krześle, obitem skórą z Korduby i głowę o- 
parła p ae i * i 
— Boże! czy to mi go zsyłasz? 
Wortohngia Emr 

— Tak bliską jestem moich marzeń... tak bli- 
ską i tak daleką! 

Po chwili powiedziała głośno i z mocnem po- 
stanowieniem : 

— Sama pojadę. 

Gracyalista, który dotąd milczał, zatarł 


radośnie, szepcząc: „Bogu chwała!“ S 


— A! niechże rączki jaśnie pani ucałuję — za- 
wołał starzec. i 

I istotnie, złożywszy gorące pocałowanie na ręce 
hrabiny, ukłonił się trzykrotnie nisko i wybiegł. 

Jenerałowa przechadzała się po komnacie wi- 
docznie wzruszona. 

— Coby na to mój mąż powiedział?!... Nie 
wątpię, że zgodziłby się niezawodnie... Święte 
prawa gościnności uszanować umie, a na naszej 
ziemi każdy naszym gościem... Ręczę, że uczy- 
niłby to samo, co ja uczynię. 

Zastanowiła się, wciąż pogrążona w głębokich 
dumaniach. 

— Qdyby jednak Antoś odmówił, gdyby nie 
chciał zawitać pod dach znienawidzony przez 
swego ojca!? r 

Ruchem ręki zdawała się odganiać tę myśl 
przykrą. A 

— Nie, nie... to być nie może... kobiecie nie 
odmówi. ; 

Pełna ufności, nagle wstępującej do serca, roz- 
jaśniła oblicze, i widocznie zaczęła marzyć przy- 
jemnie, bo uśmiech lekko rozwarł jej usta, 

Po niejakimś czasie wszedł kozaczek, zawiada- 
miając, że powóz oczekuje w podworeu. 

Pani Eleonora zadzwoniła na pannę służącą, a 
kiedy ta się ukazała, poleciła jej (aloe okry- 
cie i kapelusz. W chwilę potem była ubraną. Wy- 
chodząc, już w drzwiach prawie rzekła: 

— Powiedzieć panience, że wrócę najdalej za 
godzinę. | 

zamyślona zeszła po schodach, zamyślona wsia- 
dła do powozu. 

Kozaczek raźno wskoczył na kozioł, mówiąc do 
stangreta : 

— Ruszaj! ż 

Do miasteczka nie było daleko, chociaż droga 


zataczała dość szerokie półkole, biegnąc naprzód 
pod górę, przez dąbrowę, a następnie wyginając 
się skrętem na prawo i zniżając po pochyłości 
pagórka znów na dół, ku łąkom, otaczającym za- 
mek i ciągnącym się aż pod same mury domostw 
żydowskich. 

W jednej tylko gospodzie w rynku mógł stanąć 
podróżny choć cokolwiek dbały o wygodę. Przed 
nią zatem kazała hrabina konie zatrzymać. 

— Idż! — rzekła do kozaczka, oczekującego 
już na rozkazy przy drzwiczkach powozu — i po- 
proś tu do mnie pana... pana... który po południu 
przybył tu pocztą... Koło mu się złamało... Ro- 


zumiesz | i 

— Rozumiem, jaśnie pani — odparł zwinny 
chłopak i znikł w ciemnem, głębokiem podsieniu 
austeryi. 


Po chwili wyszedł z karczmy młodzieniec, tak 
podobny do portretów familijnych , że nie alegało 
wątpliwości, iż Zaręba się nie pomylił. J 

— Pani mnie wezwała? — zapytał zbliżając 
się do powozu i uchylając grzecznie kapelusza, 
szerokiem rondem rzucającego cień na jego jasne 
czoło. 

— Wszakże mam przyjemność mówić z hrabią 
Antonim ? 

— Tak pani. ż 

— A to nazywaj mnie stryjenką i siadaj przy 
mnie. Pojedziemy do zamku, gdzie wygodniej bę- 
dzie ci przenocować, niż tutaj. 4 

— Pani... stryjenko.. Doprawdy nie mam słów 
na wyrażenie ci mojej wdzięczności , zwłaszcza, 
że raczyłaś się sama fatygować... ale... śpieszę. do 
ojca... więc twego uprzejmego i nader dla mnie 
miłego zaproszenia przyjąć nie mogę. Muszę wstać 
o świcie... 

Gromadka bachorków obojej płci otoczyła ekwi- 
paż, a chóć nie rozumiała wyrazów, mówionych 
po francusku, przysłuchiwała się ich dźwiękom 


ciekawie. Grono ludzi starszych, kupców i aren- 
darzy, stanowiących patrycyat żydowski małego 
miasteczka, z futrzanemi czapkami w ręku, trzy- 
mało się w pewnej odległości, szwargocząc pocichu 
między sobą, co to musi być za dostojny puryc, 
po którego aż sama jaśnie hrabina przyjechała. 
= Proszę cię czy” odmawiaj = mę jene- 
rałowa, wyciągając do niego rękę. — mego 
niema w domu... Chociaż, wierzaj, że de był, 
zmusiłby cię niezawodnie do tego, © co proszę. 
Spodziewam się... że to, cobyś zrcbił przymuszo- | 
ny przez stryja, uczynisz dobrowolnie dla stry- 
jenki. 
1 Antoni zrozumiał, że dalszy opór byłby niedeli- 
katnym i niewczesnym, uścisnął zatem podaną 
mu rękę i szepnął: © 

— Jestem prawdziwie szczęśliwy, że dobroć i 
uprzejmość pani daje mi sposobność poznania 
bliżej stryjenki, dotąd z opowiadań mi tylko zna- 
nej, a dla której wraz z moim ojcem żywimy naj- 
głębszy szacunek. 

— Nie traómy czasu. Jesteś zmęczony drogą, 
potrzebujesz wypoczynku... Rzeczy i powóz za- 
bierze jeden z dawnych naszych oficyalistów, 
który umyślnie po nie przyjedzie. 

Zwróciła się do stojącego bliżej właściciela go- 
spody, poważnego izraelity o długiej brodzie : 

=P Panie Silberstein! wszystko, co należy do 
hrabiego... wydasz Zarębie. 

Wskazała synowcowi miejsce obok siebie. 

— A teraz... prędko... do zamku! 

Konie z miejsca ruszyły kłasem. 

W godzinę potem, Antoni siedział przy wiecze- 
rzy, po prawej ręce gospodyni domu naprzeciw 
Klary, z ciekawością przyglądającej się stryje- 
cznemu bratu. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
mj A ZOO BO 40 


" 


policyjny, którym zabójca bez oporu oddał sztylet. 
P. La Serna i lekarz udali się zaraz do domu Ba- 
zaina, zastali jenerała obmywającego sobie ranę gąbką. 
Jenerał nie mógł zdać sprawy z tego, co zaszło mię- 
dzy nim a zabójcą. Lekarz opatrzył ranę, która może 
być względnie ciężką z powodu wieku jenerała. — 
Jak się okazuje, napastnik był już dwa razy po- 
przednio w Madrycie w celn uskutecznienia zamachu. 
Nie wiadomo jednak, z jakiego powodu nie mógł go 
dokonać aż do wczoraj. Nazywa się Ludwik Hillau- 
rand, ma podróżować w celach handlowych, podaje, 
że jest autorem książki: Amours d'un voyageur i 
mieszka zwykle w La Rochelle. Jest wysoki, tęgi, 
barczysty, ubrany z pewną elegancyą — wiek mię- 
dzy 37 a 38 lat. Jako ochotnik brał udział przy 
oblężeniu Paryża; poddanie się Metzu sprawiło mu 
wielką boleść i już od tej chwili postanowił uwolnić 
ojczyznę od tego, co według jego sądu, był sprawcą 
poddania. Nie mówi po hiszpańsku. Nadto napisał 
drugę książkę o poddaniu się Metzu, gdzie napada 
gwałtownie na Bazaina, Przed sędziami śledczymi 
opowiedział Hillaurand dokładnie, co zaszło w domu 
jenerała Bazaina i zdaje się być dumnym ze swego 
czynu —- sądzi dotąd, że zadał cios śmiertelny Bazai- 
nowi. Przed indagacyą Hillauranda, sędzia śledczy i 
gubernator cywilny udali się pierwej do domu jene 
rała, aby tam zasięgnąć wiadomości. Jenerał był je- 
szoze odarzony ciosem i zaledwie zdawał sobie spra- 
wę z zajścia; po pewnym czasie zaczął zbierać zmy- 
sły. Lekarze orzekli, że rana nie jest bardzo głębo- 
ka w okolicy czołowej, zadana narzędziem ostrem, 


sowy z Iliady Homera, zadany przez Akademię 
sztuk pięknych. W swoim czasie wspominaliśmy, 
iż młody artysta nasz tą rzeżbą zdobył sobie złoty 
medal. Nbecnie z okazyi wystawy podnosi dzieło 
to Dr Ilg (kustosz zbioru cesarskiego Ambraser- 
sammlung i znany uczony krytyk), mówiąc w dzien- 
niku Presse, że „Lewandowski miłe robi wraże- 
nie, występująe z przedmiotem z świata staroży- 
tnego, wykonanym jako płaskorzeżba ze zrozu 
mieniem rzeczy“ i tylko krytykuje pomysł dania 
skał na tle, jako motyw zanadto malowniczy. 


Instytucya czci i chleba, Stowarzyszenie dobro- 
czynne w Paryżu, wydało świeżo sprawozdanie 
z czynności zarządu i z obrota funduszów w r. 
1886. Stowarzyszenie to, założone w r. 1862, ma 
na celu utrzymywanie emigrantów polskich star- 
ców niezdolnych do pracy i sierót po nich pozo- 
stałych z fanduszów, które powstały z jednorazo- 
wych datków lub dobrowolnych rocznych skła- 
dek. Z końcem pierwszego roku założenia li- 
czyło Stowarzyszenie 625 członków, którzy wnie- 
śli przeszło 18.000 franków, ofiary zaś jednorazo- 
we wynosiły 7,577 franków; z tvch fanduszów 
udzielono pomocy materyalnej 93 osobom, opła- 
cono pensye emerytalne wyznaczone dla starców 
i wspierano dzieci w szkole batiniolskiej i w do- 
mu św. Kazimierza. 3/, części wszelkich wkładek 
używa się na wspomaganie starców i sierót, !/, 
część zaś na pomnożenie funduszu żelaznego, któ- 
ry już w r. 1867 wynosił przeszło 100,000 fran- 
ków wskutek corocznie przybywających zapisów 
lub darów. Po roku 1870 wskutek różnych nie- 
sprzyjających okoliczności, śmierci wielu osób opła- 
cających datki, fandusze Stowarzyszenia znacznie 
zeszczuplały. Od roku 1881 pobiera instytncya 
czci i chleba stały zasiłek roczny 3,000 złr., któ- 
ry wyjednał dla niej b. marszałek krajowy Dr 
Zyblikiewicz z sumy uzbieranej na pomoc wete- 
ranów z r. 1831, dla rozdzielania pomiędzy wete- 
ranów tej kategoryi bedących na emigracyi, w r. 
1885 zaś przyczynił się p. W. M. hojnym datkiem 
20,000 franków na fandusz żelazny. W budżecie 
na rok bieżący uchwalono wydatki do kwoty 
28.000 franków, ogólny obrót pieciężny w roku 
1886 wynosił 38,000 franków. Rada zarządzająca 
składa się z prezesa, 2 wiceprezesów i 12 człon- 
ków. Prezesem Rady jest obecnie p. Władysław 
Laskowicz w Paryżu. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 28go: Drugi gościnny występ W. 
Wojdałowicza, art. teatru lwowskiego: Pan Damazy, 
komedya w 4 aktach, Józefa Blizińskiego. 

W sobotę 30go: Trzeci gościnny występ Wł. 
Wojdałowicza, art. teatru lwow., po raz pierwszy: 
Dziadzio filut, komedya w 3 aktach. 

W niedzielę 1go maja: Czwarty gościnny wy- 
stęp Wład. Wojdałowicza, po raz drugi: Dziadzio 
flut, komedya w 3 aktach. 

W nauce: Król Don Juan, Adama Bołcikowskiego, 
eraz: Bogusławski i jego scena, utwór konkursowy 
Wincentego Rapackiego. 


Broby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwi można w dni powszednie o godzinle 10ej w nie- 
dziele i święta o godzinie 12. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, e 

można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do i. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 

zd od say z an B sę og iu z voies 0- 
W, za © wejścia cont. w dzień z 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. brzć 

Wystawa nieuetająca Zjednoczonego Tow. a Przy- 

py zwoje same T i oząpugae ez” otwarta codziennie 

o o 

= ę 15 oent., w dnie powszednie 80 odużów, T b sęk 
uzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 

pea i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie aiae 


Nr. 17 Przeglądu Lekarskiego zawiera: I. Mie- 
rzejewski: O przyczynach rozwoju chorôb umysło- 
wych i nerwowych w Rosyi i o środkach zarad- 
czych (e. d.). — II. Glück: Przyczynek do wia- 
domości o kile w Bośni i Hercegowinie (e. d.).— 
III. Prus: Krótki rys obecnego stanu nauki o przy- 
rodzie i leczenia cholery (dok.) — IV. Oceny i 
sprawozdania. — V. Wiadomości bieżące. 


„Babinet Archeologiczny rrp rami Jagielloń. (QColle- 

um majus) pa można co treny godziny 12ej 

© lej — prócz niedziel, świąt į feryj uniwersyteckie 
bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. pt na I piętrze Miórty v kz 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań. 
20 otwarte codziennie od Hsing. 10ej do 6ej.—Wstęp 

ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


Rozporządzenie pocztowe. 


Z dniem 1 maja 1887 r. otwartym zostanie e. k. 
Urząd pocztowy w Grabowej (powiat Kamionka 
stram.), którego czynność ograniczać się będzie 
na przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej 
i wartościowej, jak również przekazów pieniężnych 
i zaliczkowych nieprzekraczających kwoty 300 złr., 
przytem pełnić będzie funkcye pocztowej kasy 
oszczędności. Dziennie jednorazowa poczta piesza 
będzie utrzymywać związek pocztowy między Gra- 
bową i Buskiem. 

Do okręgu doręczeń nowego Urzędu poczto- 
wego należeć będą miejscowości: Grabowa, Jabło- 
nówka i Sokole. 

Odległość między Grabową i Buskiem wynosi 
15 klm. 


— Dnia 25go kwietnia pogoda, po południu chwi- 
łowy i w nocy obfitszy deszcz; term. od 9*1 do- 
Szedł do 22'2 C. Barometr idzie w górę; o godzi- 
nie 7ej rano d. 26go stan jego był 7430 millim., 
term. 11:8 C. — Wiatr zachodni. 

— We środę d. 27go kwietnia: ġġ. Anastazego p. 
i Teofila. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


„Na wystawę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych nadeszły: Kossaka Juliusza „Kazimierz 
uławski marszałek i Filip Luba Radzimiński re- 
Blmentarz konfederacyi barskiej robią wycieczkę 
Podczas obrony Częstochowy w r.1774“ akwarela; 
ondosa „Fragment z Wenecyi* akwarela; Reyz- 
nera „Ofelia“ pastel; Eliasza W. „Gerwazy“ ry- 
unek piórem; Pochwalskiego „Portret rektora 
eichmana*. 


Wiedeń 25 kwietnia. 


Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 518, węgierskich 1153 i wołów niemieckich 
1602; razem 3273 sztuk. 

Płacono za woły opasowe galicyjskie 52, 54 do 
55 złr., naj yżej 56 złr., za woły węgierskie 52, 
AE złr., osobliwe 56, 57, do 58 złr. i za wo- 
ły niemieckie 52, 56, 58, 60 i 62 złr., wszystkie 
za 100 kilo mięsa. 
Do Preszburga przypędzono na targ dzisiejszy 


1627 wołów. 
Wilhelm Amirowicz. 
a] 
Od Administracyi „Czasu“. 


Na wiedeńskiej Wystawie sztuk pię- 
Knych, otwartej przez Wielkanoc w Kitostler- 
owa gy zy już przez nas K un 
stów polskich, znajduje się płaskorzeżba p. ; skok; 
Stanisława Lewandowakiego: Ti błaga parka Dla rodziny Sz. nadesłał J. Brzeziński z Łazan 
opiekę nad Achillesem. Jest-to medalion duży, j* 7T 
konany w białym marmurze na temat konkur- 


0 


CZAB z Brody 27 Kwietnia 1887. 


Artykuły w dziale „Wadesłane* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. (764) 


— 


Własne zdanie jest zawsze najlepsze, możemy 
to wszystkim tym polecić, którzy chcą zasięgnąć 
bliższego wyjaśnienia o pigułkach szwajcarskich 
aptekarza R. Brandta, używanych dziś prawie 
w każdej rodzinie ubogiej czy bogatej. Nie należy 
słuchać korzystnych zdań ani nagan, lecz trzeba 
samemu zrobić próbę, a wtedy okaże się, czy pi- 
gułki szwajcarskie zasługują na sławę jako naj- 
lepszy środek przeczyszczający, Do nabycia pu- 
dełke po 70 et. w aptekach, w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Stockmara. 


NADESŁANE. (1034 1-3) 


W/asserheilanstalt 
Salzburg-Parsch. Prosp. v. ärztl. Leiter Dr Breyer. 


NADESŁANE. (848-50-7) 


— 


Niezaprzeczona zasługa. Dla przywró- 
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym Rógónerateur Uni- 
versel Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku. 

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Re- 
dyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego. 
S 

NADESŁANE. (616-4-16) 


o 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyt), gastralgii, utracie sił i apetytu. 

Znajduje się w głównych aptekach. 


w Bułgaryi. 


Sprawa eksplozyi, która w nocy dnia 22 b. m. 
zaalarmowała Zofię, wyjaśniła się nareszcie. Przy 
mieszkaniu komendanta wojskowego Popowa zna- 
leziono ślady rozpryśniętej bomby, która, choć 
była silną, nie zrządziła żadnej szkody. Policya 
aresztowała osobę, na którą padło pewne podej- 
rzenie; niewiadomo jednak, czy jej zeznania po- 


s|dadzą sposobność do odkrycia tajnych nici uknu- 


tego zamachu. 


Telegramy. 


Wiedeń 26-go kwietnia (pryw.). Do Wienór 
Allg. Ztg donoszą z Zofii: Projektowany kontrakt 
pożyczki z konsoreynm angielskiem nie przyszedł 
do skutkn. 


Wiedeń 26 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza, 
że Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora 
Janczewskiego. zwyczajnym profesorem anato- 
mii i fizyologii roślinnej przy uniwersytecie kra- 
kowskim. 

Wiedeń 26 kwietnia. Wiedeńska Rada miej- 
ska zatwierdziła wczoraj akt koncesyi, udzielają- 
cy Towarzystwu Tramwajowemu przedłażenia do 
roku 1925. p 

Wiedeń 26 kwietnia. Fremdenblatt omawia- 
jąc w artykule wstępnym zajście Schnaebla, ntrzy- 
muje, że sprawa ta nie pozostanie może bez dobro- 
czynnego wpływu na stosunki między Francyą a 
Niemcami, lub raczej na ogólne usposobienie we 
Francyi. Traktowanie tej sprawy przez rząd nie- 
miecki, ścisłe zbadanie jej prawnej natury i oświad- 
czenia, jakie, według doniesień dzienników pa- 
ryskich, pełnomocenicy niemieccy w Paryżu skła- 
dają, uwolnią może wreszcie publiczną opinię we 
Francyi od tego szalonego przypuszczenia, jakoby 
Niemcy pragnęły prowokacyi ze strony Francyi. 
Wszyscy ci, którzy zdrowo oceniają politykę Bis- 
marka, nie mogliby podzielać tego przypuszczenia, 
gdyż wszyscy, znający historyę ostatnich lat, wie- 
dzą, że ilekroć Bismark chciał ochronić interesa 
Niemiec, albo narodowe cele Niemiec zbliżyć po- 
tężną swą ręką do urzeczywistnienia, pogardzał 
zawsze małoznaczącemi środkami. 


Wiedeń 26 kwietnia. Do Neue fr. Presse do- 
noszą z Rzymu: Wojsko Ras Allulaha otrzymało 
znaczne posiłki. 

Wiedeń 26 kwiet. Do Wiener Allg. Ztg do- 
noszą z Paryża: Hr. Leyden odwiedził wczoraj 
Flourens'a o godzinie 4'/, popołudniu i oświad- 
czył mu, że dokumenta ankiety w sprawie Schnae- 
bla jeszcze nie nadeszły, ponieważ Trybunał są- 
dowy w Metzu przesłał do Berlina tylko niedo- 
stateczne streszczenie swych dochodzeń. 

Peszt 26 kwietnia. Wybory do Izby deputo- 
wanych odbędą się w każdym razie w ciągu 
czerwca. s 

Peszt 26 kwietnia. Utrzymują, że na mini- 
stra spraw wewnętrznych ma być przeznaczony 
padżupan komitatu spiskiego, hr. Albin Csaky. 

Bruksela 26 kwietnia. W ostatnich dniach 
miały być wojska w Lotaryngii znacznie wzmo- 
enione. Korpus stojący w Alzacyi i Lotaryngii 
liczy już podobno 90,000 żołnierzy. 

Marsylia 26 kwietnia. W wyborach do rady 
munieypalnej zostali socyaliści i monarchiści zu- 
pełnie pobici. 


biura koresp. 


Wiedeń 26 kwietnia. Fremdenblatt dowiadu- 
je się, że Cesarz nadał ministrowi spraw zewnę- 
trznych Kalnokiemu order złotego runa. 

Wiedeń 25 kwietnia. Pismo cesarskie, wy- 
stósowane do Arcyksięcia Albrechta, kończy się 
słowy: „Uświetnione imię Waszej Miłości będzie 
do najdalszych czasów zdobić karty sławy histo- 
ryi ojczystej. Niechaj także pozostanie niezapom - 
nianą gorąca miłość i gotowa do ofiar troskliwość 
Waszej Miłości o osoby należące do armii. Prze- 
jęty wdzięcznością, składam więc Waszej Miłości 
moje najserdeczniejsze życzenia z okazyi uroczy- 
stości dzisiejszej i wyrażam przy tej sposobności 
radosną nadzieję, iż łaska Wszechmogącego za- 
chowa Waszą Miłość jeszcze przez długi szereg 
lat dla mnie i dla armii.* 

Wiedeń 26 kwietnia. Mimo niepogody odbyła 
się serenada wszystkich orkiestr wojskowych załogi 
tutejszej przed pałacem Arcyks. Albrechta przy 
udziale niezliczonych tłumów publiczności, które 


*|pałac Arcyksięcia już przed serenadą formalnie 


oblegały, a częścią z orkiestrami wojskowemi przed 
pałac przybyły. Długi orszak orkiestr wojskowych 
i lampionierów przedstawiał czarujący widok. — 
Przy końcu serenady: „O du mein Osterreich* — 
wzniosła publiczność entuzyastyczne okrzyki: 
„Niech żyje!* Następnie ukazał się Cesarz z Arcyks. 
Albrechtem w oknie pałacu i wskazał ręką na 
jubilata, eo wywołało trudny do opisania entu- 
zyazm. Inne okna pałacu zajęte były przez Arcy- 
książąt, Arcyksiężne i ministrów. Plac przed pa- 
łacem był elektrycznie oświetlony. 

Wiedeń 26 kwietnia. Z wielu miejscowości 
monarchii, w których stoją załogi wojskowe, nad- 
chodzą doniesienia, iż jubileusz Arcyks. Albrechta 
był uroczyście przy udziale publiczności obcho- 
dzony. 

Wiedeń 26 kwietnia. Wielka parada załogi 
wiedeńskiej na Schmelzu przedstawiała wśród 
sprzyjającej pogody świetny widok. O godzinie 
9ej punktualnie przybył Cesarz i przywitał się 
serdecznie z Arcyks. Albrechtem. Następnie witali 
Monarchę Arcyksiążęta, tudzież bardzo liczna świta 
z powodu wielkiej liczby obecnych tu jenerałów. 
W towarzystwie Arcyks. Albrechta, innych Arcy- 
książąt i świty udał się Cesarz do prawego skrzy- 
dła wojsk, gdzie przyjął raport komendanta kor- 
pusu Bauera i odbył przegląd wojska. Następnie 
rozpoczęła się defilada, która trwała całą godzinę, 
przyczem Cesarz wyraził kilkakrotnie zupełne za- 
dowolenie z powodu doskonałego zachowania się 
wojska. Parada zakończyła się o godzinie wpół do 
1lej. Cesarza i Arcyks. Albrechta witała publicz- 
ność podczas przyjazdu i odjazdu entuzyastycznemi 
okrzykami. Paradzie wojsk przyglądało się wiele 
Arcyksiężnych i obecnych tu księżnych z otwar- 
tych powozów. Arcyks. Rudolf udał się zaraz po 
przybyciu na plac parady do wojska jako dywi- 
zyoner. Podczas defilady prowadził pułki naczelny 
właściciel. 

Wiedeń 26 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Przewodniczący oświadcza, że Areyksiążę Albrecht 
upoważnił prezydyum do wyrażenia Izbie najser- 
deczniejszego podziękowania za złożone życzenia. 

Przewodniczący komisyi cłowej oświadcza , iż 
na wniosek Siegla zostanie komisya niebawem na 
posiedzenie zwołaną. 

Chlumetzky interpeluje ministra skarbu, kiedy 
zamierza oddać ustawę o podatku od cukru pod 
obrady parlamentu, i czy w razie, gdyby obrady 
te nie mogły się rozpocząć przed jesienią, może 
minister stanowczo oświadczyć , iż moc obowiązu- 
jąca nowej ustawy dopiero po kampanii cukrowej 
w r. 1888/9 się rozpocznie. 
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Chlumetzky i Menger proponują reformę zwrótu 
podatkowego przy wywozie piwa tak, iżby równo- 
cześnie z reformą podatku od cukru i wódki wejść 
mogła w życie ustawa, podług której restytucya 
podatku od piwa przy wywozie równałaby się 
w zupełności lub w przybliżeniu wysokości podat- 
ku, niszczonego przy produkcyi. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya budżetowa. 
Zapisało się do głosu 28 moweów przeciw, a 27 za. 
Pierwszy mowca Carneri. 

Beriin 26 kwietnia. Izba deputowanych sejmu 
pruskiego przyjęła przedłożenie kościelne w dru- 
giem czytaniu podług brzmienia, uchwalonego 
w Izbie panów. Artykuł, tyczący się dopuszczenia 
zakonów, przyjęty został w imiennem głosowaniu 
230 przeciw 117 głosom. 

Berlin 26 kwietnia. Parlament odesłał etat 
dodatkowy i ustawę o pożyczce do komisyi bu- 
dżetowej, a ustawę kwaterunkową i ustawę o do- 
starczeniu dla wojska podczas pokoju artykułów 
w naturze do osobnej komisyi, składającej się z 21 
członków. 1-02 gin: 

Paryż 26 kwietnia. Przedstawienie „Lohen- 
grina* zostało na później odłożone. 

Londyn 26 kwietnia. Izba wyższa przyjęła 
w drugiem czytaniu bil o przenoszeniu posiadania 
ziemi. 

Izba niższa przyjęła w pierwszem czytaniu bu- 
dżet. Geeschen oświadczył, iż zastanowi się nad 
kwestyą podwyższenia podatku od zagranicznych 
panierów wartościowych. peT 

Londyn 26 kwietnia. Z Izby niższej. Rząd 
oświadczył, że rewolucya między Ghilzajami nie 
przybiera większych rozmiarów. Ghilzajowie zo- 
stali przez wojska afgańskie kilkakrotnie pobici. 
Sprawozdanie o toaście angielskiego konsula je- 
neńilnego w Filipopolu było fałszywe. W toaście 

nie było ani wzmianki o Rosyi. y 

Bombay 26 kwietnia. Wojska afgańskie zo- 
stały przez Ghilzajów w pobliżu Khelati Ghilzai 
pobite. 100 żołnierzy afgańskich poległo. 


Kursa. Wiedeń 26 kwietnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-20. — 
Renta austr. srebrna opod. 82:45. — Renta 4*/, 
złota austr. 112'20. — 5°% Renta austr. papier. 
uieopodat. 97:85. — Akcye Banku Austr. Weg. 
875—. Akcye kredytowe 282—. — Londyn 
127:10 — Napoleony 10-054. — Dukaty 6—. 
Marki 62:35. 

Usposobienie giełdy : 

Wiedeń 25 kwietnia. Okowita. Tendencya 
nieco słabsza. Notowano złr. 255/, do 25*/,. 


Berlin 26 kwietnia. — Banknoty austryackie 
160'10. — Krótki Wiedeń 160*—. — Banknoty ror. 
178—. — 59%, Listy zast. Polskie 56:30. — 4°% 
Listy Likw. Polskie 52-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 82'50.— Akcye austr. kredytowe 449 50. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Hlobukowekt. 


Pociągi na kolejach żelaznycehb. 
Przychodzą do Krakowa: 


ze Lwowa: osobowy mieszany iesz. 
Lwów odjazd  4'10 rano 4'50 pop. 10:44 w nocy 
Kraków przyj. 2'33 pop. 5'07 rano 6'48 rano 
Ze Lwowa lokalny: 
Lwów odjazd 7:40 rano — Kraków przyjazd 8'20 wieczór. 


A Wieliczka odjazd 6:55 wiecz. 
Z Wieliczki: | Kraków * © przyjazd 7.36 wiecz 
Z Wiednia osobowy pospiesz. kuryer. osobowy 


Wiedeń odjazd 8'20 rano 11:45 rano 9'30 wnocy 2-35 pop. 
lko do Prz a). 
= p > jazd 9-50 wiecz. 8:48 wie. 7-25 rano. 701 rano 
(tylko z Oświecima). 
Z Wiedni osobo osobowy 
Wiedeń odjazd 7:30 aty. 6 rano (tylko z Lundenburga). 
Kraków przyjazd 9'46 rano 4'57 popoł. 
Z Pras: o godz. 457 popoł. osob.; o godz. 8:48 
wieczór pospieszny i o godz. 7-01 rano osobowy. 

Z Warszawy: o godz. 9'46 rano osobowy; o go- 
dzinie 4:57 popoł. osobowy i o godz. 8'48 wiecz. pospie8 z. 
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobowy pospiesz.  mieszan: 
Kraków odjazd 1046 rano 926 wiecz. 1057 az AR 
Lwów przyjazd 927 wie. 5:50 rano 11-35 rano 
Do Lwowa lokalny: 
Kraków odjazd 6'12 rano — Lwów przyjazd R dt gą 
: Kraków odjazd 11:15 prz . 
Do Wieliczki 4 Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł. 
Do Wiednia: osobowy 5'37 rano i 3 pop. — pospieszny 
6:55 rano — tia 925 rano Pos wiecz. (także 
do Warszawy) — kuryer. 935 w nocy. 


pp waza Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego rz m od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego). 
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CZAB z Środy 27 Kwietnia 1887. 


KSIĘGARNIA 
C. GEBETHNERA-i SPÓŁKI|G 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny : 


Ks. Dra Wł. CHOTKOWSKIEGO 
MOWE 


Nowe wydawnictwa księgarni 


ebethnera i Wolffa 


w Warszawie. 


ze wd powieść: = Czarów epii 
aña, III; przes unta jego; 
w 2ch towach.:3 ile. 75 ct. ki 
Adam p ekiewicz Y zarga, bioa fdgeno lite- 
powiedzianą przy zwłokach Sde przez Piotra Chmielowskiego, 2 tomy, 
? 4 portretami poety. 6 zir. 50 ct., w piękne. 

J.A. KRASZEWSKIEGO oprawie 8 złr. 60 ob. me 

w kościele N. P. Maryi d. 18 kwietnia 1887,| Błędy masze w mowie i piśmie ku szkodzie 


(1068) 


zyka polskiego popęłniane, oraz. ,prowin 
Cena 60 cent, [1065-1-3] Aalis Ay Bald Ponad Walicki, wy- 
z przesyłką 65 cent. danie 3cie. 2 złr. 50 èt. 
Dziwak, komedya w cia aktach, przez Ale 
á ksandra Mańkowskiego. 80.ct. 
= Larik , tragedya w 5 aktach z motywów dzie- 
0 ZIĘ owanie jowych, napisał Jan G'adomski. 1 złr. 
i z) Męczennica na tronie (Marya KOZNZ) 
p szewskiego, w 2ch: tomach. 2 złr. 50. ct 
Chorobie, którą żona moja 8zCzę- | Na paryskim bruku, powieść, „przez Woło- 
iwi de, ibę. t. 
śliwie przebyła, towarzyszyły tak ró- od kolebki do aógity: opowiadanie z ży: 
żnorodne i niezwykłe zjawiska, iż ją cia zapomnianego człowieka, przez J. I. Kra- 
prawdziwie ciężką i bardzo niebez- | podgąństwe kobiet, przez J. St. Mila, 
pieczną nazwać potrzebą. Lekarz je- tłómaczenie M. Ch., wydanie drugie, z por- 
à Poruszymy z posad ziemię, powieść w 4ch 
czycach praktykujący, Dr: med. gzgioach = Jokaja, Pisina fis A, Callier. 
p złr. 25 ct. 
Aleksander Giawronski, Środki zaradcze przeciw nędzy, czyli 
zawezwany do łoża boleści, okazał ę my soegih przez Adolfa Cti a, 
od samegò początku choroby, tak| ` kurier zara | gram A gg poc 
trafne zrozumienie rzeczy, tak daleko więtochowski. 4 złr. 40 ct 
posuniętą dla pacy gntki BWEJ pieczo. wania i program dalszych nad nią badań, 
łowitość i troskliwość, iż poczuwam z PoRoij Wa, POZA raj; wg 
; : : napisał prot.: Wince rzewska. Złr. 1:50. 
się do miłego obowiązku, także i pu-| świ ty am powieść O plłęzdaia, przez Jana 
wade pahanya wydanie nowe w trzech 
._« . . toma % zir, 
niejsze złożyć Mu, podziękowanie., Szkice i opowiadania, przez Dr. Antonie. 
Ropczyce, d. 24 kwietnia 1887 r.|. „907: serya piąta. 3 złr. 50 ct. 
Kathrein v. Andersill, runki poglądów na przeszłość, przez Włady- 
rotmistrz. sława Smoleńskiego. 1 złr. 
% kresów połabskich (Kapitularze Karola 
W. — Lechicka straż nad Łabą, — Hanza), 
WE Í przez Jana Grzegorzewskiego. 1 złr. 
aszyn j a Z wycieczki na Wschód, notatki dzienni- 
; ; ; 3 karza (Bukareszt, Ruszczuk. Warna, Konstan- 
biegły w swym zawodzie, w sile wieku, tynopol , przez. Antoniego Zaleskiego. 2 złr, 
mogący się wykazać. dobremi świadectwa- 
mi — poszukuje miejsca cd św. Janas — Skład główny-w księgarni 
Frauenhold w Grodkowicach, poczta G. Gebethnera 1 Sp. w Krakowie. 
Niepołomice. (1029-1-3) 
| T7) 
ki « weca| „Kuryer krakowski: 
Dwie nauczycielki z psem) JS 
niem i patentsmi,, szukają umieszczenia | Najtańsze. pismo codzienne, po- 
w domu obywatelskim. — Bliższa wiado- większył swój format bez pod- 
mcść w Krakowie przy ul. Szpitalnej PETRA 
pod Nr. 22 na Iszem piętrze, w oficynie. niesienia ceny prenumeraty. 
(1091-1-3) Prenumerata wynosi: 
w miejscu na prowin. z przesył. 


opowiadanie historyczne, przez J. I. Kra- 
dnak, od niedawnego czasu. w Rop- tretem; autora. 1 złr. 30 et. 

Stefan Batory, przegląd bistoryi jego pano- 

blieznie na tem miejscu, najserdecz- 
Szkoły historyczne w Polsc:, główne kie- 
25 cent (984-3 6] 

Bliższa wiadomość pod adresem: Gotśfrięd 
URZĘDNI G05P0D MROZY miesięcznie. cnt 80. |. miesięcznie złr, 1*— 


kwartalnie złr. 2:40 .| kwartalnie „ 3— 
w fredn'm wieku, kawaler, władający językiem | półrocznie 4:80 | półroęznie 6 — 
ora i niemieckim w piśmie i So ME, bwa rocznie g 9-60 |: rocznie h 12- 
arstwem praktycznie i teorətycznie obeznany, 


znający się na gorzelnictwie i gospodarstwie sta. | Każdy nowo przybywający od maja pre- 
wowem, poszukuje zaraz lub od 1-lipsa samoistnej] namerator otrzyma bezpłatnie niezwy- 
pow ge gdy tra eby Ana mra słażby. |kle interesującą „Powieść o stu trzydzie- 
AE: A © PTA 2028.15) | sta kobietach". Leona, Gozląna, 
Prenum -ratorowie „Kuryera* korzystają 

z jedynie dla nich zniżonej niesłycha- 
nie ceny dzicł znakomitych autorów, jak: 
Kraszewskiego, Szajnochy, Niemcewicza, 
Moraczewskiego, Stadniekiego i t. d. Nie- 

rogatka Zwierzyniecka Nr. 29, które z tych dzieł otrzymają prenumera- 
przygotowawszy snaczny zapas wysadków kwija- |torowie za '/, a nawet" , ceny katalogowej. 
owyć jarzyno na róż pniowych i A sn? 
krzaczystych kwaa = ko rodaka Redakcya I Administracya „Kuryera* 
zómiej boś dobór POT NZ daea ulica. Sławkowska, hotel Saski 

oga olekc elargon i : 

kloksistowych w pk ci iip or As w Krakowie. [1026:2-3] 
kiety, wieńce ślubne i pośmiertne według. naj. 
nowszej mody z kwiatów świeżych lub. zasu- 
szanych; podejmuję się. wszelkich robót ogrado- 
wych po cenach Joo er pole-. 

cając się Szaaownej Publiczności. 

ówięnia na prowincyę uskutecznia jaknaj- 
spieszniej za zaliczką pocztową. (.092:1-5) 


Do magazynu Mme.Anna 


w Krakowie, ulica Szewska 21, 
nadszedł nowy transport kapelu 
szy letnich w wielkim wyborze. 
Kostiumy fularowe lekkie 


Zakład ogrodniczy 
T. Micińskiego w Krakowie, 


WK nie blisko zdrojowisk. jest, do sprze- 
s ry y dania z wolnej ręki dom z o- 
gródkiem o. 4ch pokojach, z ku hoig i całem 
urządzeniem.— Wiadomość w Krakowie, ulica 
Szlak Nr. 23. [934-3-3) 


Posadzki 


dębowe, różnego rodzaju, od lat wielu znane ze 
swej dobroci, a znajdujące się u mnie w wie kim 
zapasie, oferuję po umiarkowanych: cenach. 
Maurycy Langroca, 
przy ul. Grodzkiej pod 4. 46, II. p. 
(915-8-10; 


w cenie od 25 złr. wzwyż.  [1030-1-4] 
ror | gg P 
Pies.neufundlandzki.. |2. F: 
(terre-neuve) 3-letni jest z pos wyjazdu ta | "N ©. 
nio do sprzedania w Krakowie przy ulicy] 6 ` N N 
Karmelickiej pod Nrem 38, II. piętro. (10271-2)| >= \/ V; «3 
: ania 9, 8 lub 7 pokoi;2 przed z IN A 
ub 7 pokoi, 2 prze ma "4 

Mieszkanie pokoje, kuchnia i spiżar- b. R 
nia, na II. piętrze, przy ulicy Karmelickiej | g S 
L. 38, od 1 lipca do wynajęcia. [1095-1-3] e = 


„Safety“ 
“m i najl. bezpieczny bicykl tylko u firmy 


romer 


ELMERHAUSEN & Co. 
mi budynkami i inwentarzami; w Wiedniu, II. Lichtenauergasse 1. 
Wielki skład wszelkich gatunków 
Kamienica powozów. * R 
dwupiętrowa z oficyną, stajnią, wozownią | Ulustrowane katalogi darmo i opłatnie. — Cena 
: 4 Awe ay 74 an pe i opisu użycia 20 cent. w markach pocztowych. 


Zgłosić się do właściciela przy ul. Kar +) Nowo poprawny wojskowy bicykl, ni- 
meliekiej pod Nr. 38, I. piętro. (Zgło- | klowany, wszędzie łożysko kuliste, bardzo trwale 
szenia osobiste od godz. 2—4). [1094 1-6] | zrobiony, cena 435 złr., także na spłaty. [629-4-15] 


= Wysokopienne 
róże remontant 


iękne pnie 1 - 1:30 metr. wysok , najlepsze ga- 
ak dosko; ałe korzenie po 60i 7» e., teżsaame 
na korzeniach uszlachetnione, dla grup, kwitną 
do jesieni, 100 szt. 18—2t złr. poleca Gustaw 
Berg, Drezden—Striesen,. F. Str, (Kore- 
spondencya po polsku). (1089-1 5) 


Wioska 


blisko Krakowa, przy szosie, 170 m. do- 
brej „pszennej gleby, z ładnym, obszernym 
piętrowym murowanym domem, z dobre- 


rozsyłkę naszego 


Perfumerya „Reseda* B. w Wiedniu Hohenstauffen- 
gassa 10 (pod lekar. kierunkiem). 


Wyciąg z kasztanów i orzechów 
bezwzględnie, pewny środek dla przywrócenia si- 
wym włcsom pierwotnej barwy, z wyciągu włos- 
kich kasztanów, łupin orzech. i kory dębów, 
dlatego nieszkodliwy, bez lapisu, ołowiu, truci-ny 
bezwonny, barwi ślicznie, nieschodzi nigdy ani 
w parówce, ani wr: wodzie, .Pabliczność mo- 
że oglądać w wystawie próby włosów, które można 
myó mydłem a z barwy nie nie schodzi. Blond 
i czarny wiel. flak. złr. 1:50 ct. (1067, 


Czcionkami: Drukarni „Czasu.“ 


t 


(997-2-2) 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 2 maja b. r. rozpoczniemy 


piwa składowego. 


Oczekujemy więc łaskawych zamówień. 


Browar mieszczański w Pilznie (w Czechach) 


== bin Schatz fiin jede Bibliothek als „Beitepiegeł = 
Daaulner s Internationale Humoristische Revuo. 


Perlen des Humors 


der Oeułschon, französischen, englischon u. tłafi= 

enischen Jagesliteratur, im der Originalsprache 

aus mehr deym 200 Beitungen ete. qesammalk. Żowei- 
mał monatlich 16 Seiten Gross-Folio. 


Preis imel. Dusendung: pro Jahr 8 H, hatbjährig 4 p. 
$aton=Ćlusgańe: Superfeines Papier mit eleganter 
Sammel-INlappexrpr Jahı 12 l. Quatat 3 fl 


Redaction und Administration: Wien, Giselastrasse 4. 
Bestellungen durch alle Postamter. z 
3060€6069002000300000009050005000003995060© . 


BKA 


najsilniejsza solanka jodo-:bromowa w'Galicyi, 

oddalona © 60 kilomętrów czyli 8 mil od Krakowa, posiada cztery źródła analizowano przez pro- 
fesora Dra Olszewskiego i ś. p. Aleksandrowicza chemika, dostarczające dostateczną ilość wod 
na kąpiele i do picia, Zakład ten ma 24 dobrze usządzonych łazienek z wannami me 
aptekę, lekarza w miejscu, sól jodową własnego wyrobu. równie jak i wody mineralne zamiejscowe. 

M eszkania różnej obszerności w ilości,250, gą,należycie umeblowane, dwie traktyernie, sala 
na reuniony i druga do czytania gazet, stała muzyka, fortepian, pieczywo wyborowe, sklep towarów, 
poczta, stacya telegrafi:zna, osobne łazienki rzecznych kąpioli, tusze i gimnastyka. 

Koleją transwersalną z Krakowa stoję się w pięciu godzinach na „miejscu stacyi w Rabce, 
a skt. w 5 minutach omnibusem w zakładzie, 

skazania. Wody. rabczańskie.na. podstawie: uznania przez komisję balneologiczną w Kra- 

kowie co. do ilości składników. chemieęznych,: jako. trzecie miejsce zajmujące między wszystkiemi 
w Europie znanemi wodami swego rodzaju, okazały się w praktyce bardzo skuteczne: w zołzach, 
wysypkach skórnych, blednioy, w wolach, w wypocinach po chorobach: zapalnych , w chorobach 
chronicznych kobiet, w nowotworach, gośceu, w zakażeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu itp 

Wysókia położenie, świeże górskie powietrze łagodne, sprzyja chorym na nieżyty płuc, 
niedokrewn;m i osłab.on_ m. 

Sezon trwa od I czerwca do 30 września. 

Mieszkania „przez czerwiec i od drugiej lamt sierpnia o trzecią część tańsze. 

Rozsyłka wody uskutecznia się w pakach o 32 flaszkach, po cenie 6 złr. 50 et. zaś soli jo- 
dowej w paczkach lub słoikach. jednokilowych, po cenie 1 złr. 

Wszelki h objaśsień co do mieszkań udziela (1016-1-3) 


Inspekcya Zakładu w Rabce. 


[1032 1-] 


ec00000000806000006509009€6070775 


RY-UĘ 


j 


dr. 


pr fes: rów chemii przy uni- 


tecie wedeńskim dla sw+go wybornego 


1 


du Brevet 


CAWLEY & HENRY. jedyni fabrykanci w. PA 


LUDWIG 


re 
- 


E. 


dr. 
Prop 
(849-24-) 


Najlepszą 
BIBUŁKĄ NA PAPIEROSY 


wolna od przymieszek i substancyi 


ch zdrowiu, 


wyrobu -francuzkiego 
Firmy CAWLEY & HENRY w PARYŻU, 17, rue Béranger $ 


Przed naśladowaniem ostrzega się I 


jest prawdziwa bibulka 


TA BIBUŁKA jest bardzo zalecana przez 
dr. J. POHL 


PP: 

E. LIPPMANN 
wersy! 
gatunku, 
szkodliwy: 


BĘ Już nadeszły nowości WĘ 


na porę wiosenną stroje damskie, i materye na suknie i na okrycia 
p do składu (937-4 5) 4 


J> Bandeta w Krakowie, ul. Grodzka 8. 


Elixiru do Zębów 


| Whiteout 0 i 0: BEN EDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 


Dom MAGUELONNE, Przeor 


ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 m. 
aier are, NAJWYŻSZE NAGRODY 


wrnaLgzionY 1373 


rzez Przeora 
PIOTRA BOURSAUD 


$ i użyteczny preparat najlepszy ze środków 
g peat Agio doro zapobiegających wszelkim 
| cierpieniom. zębów 


>» 
Flakoniki : 2, 4 i 8 fr. 


| Proszku Pudełka : 4 fr. 25 0., 213 fr. — Pasta Pudełka : 2 fr. 
D anr: SEGUIN * Sm” 


Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie 
Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniewskiego, Traw 
rfum P. Donning. 


perfum P. Jg. Jahla; w 
czyńskiego i w magazynie pe 


oraz w aptece p. Siedleckiego. 


[152-17-] 


ANJELAZAKŁAD WODOLECZNICZY 


"aty 
g Dra 
w Zuckmantel (Sziązk austryacki) 


w najpyszniejszem położeniu górskiem tuż przy Kislowych lasach. Najsumienniejszy nadzór 
leczniczy przy najstaranniejszem zaopatrzeniu. Leczenie dyetetyczne, 
nie, kąpiele elektryczne. 


elektroterapia, mięsie- 
(871-4-) 


Pilzneńskie piwo składowe. ; 


g 


i 


firma założona w roku 1842. 


€3>€3><€2€3€3 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich_w Bielsku. 


owemi,. stałą | 


Skład fortepianów i pianin 
Bronisławy Gabryelskiej 


został przeniesiony z Placn Szczepańskiego 
ME" do Rynku, Krzysztofory, II. piętro. 
[929-10-10] 


Poszukuje się guwernera 


Polaka, któryby. z uczniami przeszedł:lV. 

i V. klasę realną. — Bliższe szczegóły 

w biurze Stowarzyszenia Nau- 

czycielek w Krakowie przy-.ulicy 

Szewskiej; pomiędzy g. 9—2 w południe. 
(991-2-4) 


Dr. Maciej Krobicki 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w ©święcimie. (1005-3-3) 


"Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
Gznego riage mna spowodowała nas do i 
wyrabiania po wyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne ar a naj-. 
tańszej o 60 procent. Weba King. jest naj-. 
lepszą, pysk A najtańszą.materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie -sądownie u.aranym. Webę King 
„ sprzedaje ,nasz podpisany skład : 

1 sztukę 78 centym. szerok , 20 
metr. kaka ae na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą: . . . . 
1 sztukę .88 centym. szerok. na 

piękne, koszule męzkie i dam- 

skie, wszelkie gatunki bielizny 


z jedenastoletnią: praktyką we wzorowych go- 
spodarstwach, młody i energiczny; z polecenia- 
mi od znanych obywateli w Galicyi, szuka po- 
sady z powodu zmiany stosunków wych. 
w większym lub mniejszym majątk lub 
od 1 lipca b. r. 8] 
Adres: A. ©. posto restanto Li: AR 


„Concordia 


najstarszy zakład pogrzebowy w Krakowie 


J. K.Pękalskiega, 


ul. Zwierzyniecka Wr. 32, 
posiada „wybór TRUMIEN : metalowych 
1 dębowych, oraz: wszystkteh przybo- 
rów „pogrzebowych. po cenach. żniżonych. 

(507-18-20) 


BETOPAKCAC WANIE 
PRAHTYHKANT 


z handlu korzeanego i win, z 2*/, -letnią 
taktyką, który w celu uczęszczania do 
zkoły handlowej, dawne miejsce opuścił, 

poszukuje umieszczenia. Na żądanie świa- 

dectwo. Adres: A. 8. Podgórze Nr. 230. 

(1014-2-2) 


Rządca ekonomiczny 


Żonaty, w sile wieku, mający chlabne świa- 
dectwa, zdolny do zarządu większym ma- 
jątkiem, poszukuje posady od 1 lipca b. r. 


złr. 7 — 


wem a a 4 1 : « . p 850 J]Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Kantor 
it sztukę: 175 centym. szerok., 15 Kkomisowo - spedycyjny J.. Na» 
i= metr długości na :6; sztuk wiel- wrockiego w Krakowie, w ho- 

kich prześcierądeł bez szwu -. „ 11:80 924.5.6 
1 sztukę 196 centym. szerok. na telu Saskim. (924-5 6) 
M włoskie łóżka . . . . . . „1280 


| Celem przekonania się ogatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków: (681-216-) 


' M Beyer i Spi. 
w Krakowie, 
Sukiennice Np.» 13 — 14. 
OT 2 ywa GAYA ZY Fi OO dw zTÓ0 0 WIO 
specyalny środek na 


enyi czerwoność nosa. — 


zyni go. naturalnie białym. Fla- 

„kon I złr. 80 c., pocztą. złr. 90 c. 
„APTEKA: Wollzetie 18 

p w WIEDNIU. (753-9-10) 


Qszukuje „posady. Admini- 
stratora lub samołstnego 
Rządcy przy dużem gospodarstwie 
człowiek zdrowy, energiczny, posia- 
dający kilkunastoletnią praktykę go- 
spodarską. Kaucyę może złożyć odpowie- 
dnią powołaniu. Łaskawe zgłoszenia pod 
liter. $. D. poste restante Mogilany 
przez Kraków. (1015 3-10) 


l. konces. Zakład krowiankowy 


pod dozorem władz sanitarnych 


L. $. Kubickiego 


weterynarza miejskiego i docenta weteryn., 
poleca zawsze świeżą i pewną krowian- 
ke zbieraną dwa razy w tygodniu. 
Cena fioli na 8—10 pustułek złr. 1. 
Lwów, ul. Batorego 7 (dawniej Halicka). 


Skład we LWOWIE w aptekach pp. Piepesa 
i Mikolascha, [996 2-5] 
w KRAKOWIE w aptece p. Redyka. 


ZAKŁAD WODOLEGZNICZY 
Bystra pod Bielskiem 


(Szlązk austr.) 
stacya kolei Bielsko-Żywieckiej, 
otwarty z dniem 15 maja. 
Leczenie wszystkiemi środkami wodoleczni- 
czemi, mięsieniem i elektrycznością. 
Lekarz zakładowy [995 2-18] 
Dr. Henryk Halski. 


OGŁOSZENIE. 


L. 5408. (998-2-2) 


Gmina: miasta Krakowa ma obe- 
enie kilka; beczkowozów systemu 
Talarda do wypożyczenia. 

Magistrat przeto zawiadamia o tem 
P. T. właścicieli dóbr i rolników, któ- 
rzyby życzyli sobie wypożyczać. be- 
czkowozy wspomniane na pobieranie 
nieczystości kloacznych do uprawy 

roli, z tem nadmienieniem, iż w tym 
nik zara O ZE AO celu zgłosić się należy do Urzędu 
dych i starszych mężczyzn: trwale za poręczeniem | Budownictwa miejskiego, który na 
słynne w świecie starszego lekarza sztab. żą danie: w go dubiach urzę dowych sd 


Dr. Mitllera Miraculo preparaty. Cena 
złr. 3'10, pocztą 25 ©. więcej. (276-1-10)| gej do lej z południa udzieli bliż- 
szych wyjaśnień. 


KĘSprowadzić można j ie z St. Georgs: 
Kraków, d. 13 kwietnia 1887 r. 


Maryocelskie- 
Krople żoładkowe. 


Śrwiek znakomicie działający na wszelkiego 


rodzaju choroby żołądka. 
Niezrównany przy braku 
Marka ochronna. by akad htr żołądka, cu- 
chnącyjn oddechu,wzdęciach, 
"kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych 
\zgagach, tworzeniu. 8iọ pia- 
A| sku moczowego i kamykach 
ma] v. pycherzu, przy zbytócznój 
UB] produkcyi fliegmy, żółtaczce, 
gó] o terzdoaci i womitach. prz 
AWB pochodzących z żołądka bó- 
j tach głowy, kurczach lub 
4 || zatwardzeniach,przeciążeniu 
| olądka potrawami i napo- 


7 y iMni, przy robakach, cier- 
i LN PCD 


pieniach śledziony, wątroby 

i hemorojdach. Cena fako- 

Miau Wrath przepisem $0 centów austr, Główny 

skład u aptekarza 
Karola Brady 
w Kromeryżu (Kremsier) na Narawie w Austryl. 
Do nabycia w Wszystkich aptekąch. 

wstrzezenie! Prowdziwe krople Zołądkowe 
niaryocelskie bywają czystokrotnie fałszowane 
i unaśladowane. — W dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
w opakowanie czerwone, zaopatrzone ;powyżój 
oznaczonym znakiem ochronuym a przy każdój 


butelce "zh An się powinien przepis uży 
wania kropli, z wzmianką, .że drukowany jest 
w drukarni H, Guska w hrorieryżu (Kremsier.) 


(186-37-) 


Starszego lekarza. sztabowego Dra Millera 


Miraculo wstrzykiwanie 


i pigułki leczą bezpiecznie i bez bólu .każde 
upławy rurki moczowej, białe upławy w kilku 
dniach , także w zastarzałych wypadkach, gdzie 
żaden środek niepomoże, grunt. i bez złych na- 
stępstw. Cena 1 EA 60 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 


Osłabioenych 


Apotheke, Wien, V., Wimmergasse, 33, do 
kąd wszelkie zamówienia adresować należy. — 
Skład w KRAKOWIE w apt. E. Stockmara 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom. 


Pastilles de 


TAMAR 


Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 

Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki draźniącej, -— bierze się 
nie zmieniając w niczćm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. 

Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 

aptecznych i w aptekach. 


INDIEN 
GRILLON 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr, kolei państwowych. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 
ważnego od lgo października 1886 r. 

Odjazd » Podgórza-Fłaszowa Przyjasd do Podgórza-Płaszowa 
8:28 Daj, do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Żywoa, | 9-12 je raaire ei z Nowego Sącza, Suchy 
Nowego S3028, kawiny, ; r 
4:84 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, 1048 a gg oo y mais agrem apam E 

K Ą zór z N. , Ą 
7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są-| 7 03 wiek w Podgórzu, 8-20 w 54 er z Ó- 
święcima, Skawiny. 
Przyjnzd do Tarnowa 
11:10 przedpołud. z Żywca, Zagórza, (744.207-) 
11:30 w nocy z Orłowa, Żywca, Zagórza. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakociński. 


Odjazd z Tarnowa 
258 popołudniu do Zagórza, Zywca, 


